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BIENIAKONIE — Bufet Kolejowy.
BRASŁAW — K sięgarnia T -w a „Lot".
BARANOWICZE — ul. S zep t-ck icgo  —  A. L„szuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DLKSZTY —  Bufet Kolejowy.
UŁęBOKłE —  uL Zanikow a —  W . W łodzimierow. 
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch". 
ifOKODZIEJ —  D worzec Kolejowy —  K. Smarzynski. 
IWIENIEC — Sklep tytoniowy —  S, Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „Jedność".
U DA  —  til. Suw alska 13 — S. M ateski.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. R atuszow a — księgarn ia  Jazwinskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚVTĘC!ANY — Księgarnia T -w a „Ruch".
OSz-MlANA — K sięgarnią Spółdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOLPCE — Księg. Wa T -w a  „RUCH".
SŁONIM — Księgarnia D. Lubowskiego, ul. M ickiewicza 13, 
ST. ŚWIĘC1ANY —  ul. Rynek 9 —  N. Tarasiejsiti 
V. [LEJKA POW IATO W A  — ul Mickiewicza 24, F. Juczew ska. 
WARSZAWA —  T -w o Księg. Kol. „Ruch".

W Y P A D K I  SIĘ R O Z W I J A J Ą
Na zebraniu u w iceprezesa klubu 

poselskiego B.B.W .R. Janusza Jędrze- 
jewicza w  dniu 30 czerwca b. r. pre- 
mjer Al. Prystor, w ypow iadając w x>b- 
szernem przemówieniu sw e uwagi o 
obecnej sytuacji, zaznaczy! m iędzy m- 
nemi:

„Nie poprzestaliśm y na redukcji uposa- 
ż e r "  Pow odow ani koniecznością dostoso­
w ania -ozmiarów apara tu  adm inistracyjne­
go do możliwości budżetow ych — rid u k u - 
jem v cały szereg urzędów  i urzędników, ale 
mamv praw o oczekiwać, że i sfery gospo­
darcze zlikwidują sw oje niepotrzebne insty­
tucje. A kcja taka —  przeprow ad; ona /  roz­
wagą i --eluwo —  może przynieść metvlko 
duże oszczędności ale jednocześnie pociąg­
nie za  sobą usDrawmeme ośrodków  dyspo- 
zycyj przem ysłow ych, handlow ych i finan­
sow ych".

Pisząc w poprzednim artykule o 
kompresji budżetu, —  redukcję urzę­
dów  i urzędników nazwaliśm y koniec,' 
nością. Równoległą koniecznością jesi 
racjonalizacja naszej w ytw órczości i 
apartu handlow ego celem zm niejsze­
nia wydatków, obciążających przed­
siębiorstw o do minimum Kryzys go­
spodarczy dotąd nic nie stracił na na­
pięciu, odwrotnie pogłębia się, kon- 
sumeja spada, konkurencja wzrasta. 
Jeżeli nasza w ytw órczość ma zacho­
wać odporność w obec kryzysu, musi 
liczyć się z tą koniecznością reuukcji 
wydatków.

A w ięc redukcja na całej linji —  
od urzędów państw ow ych do placó­
wek gospodaiczych.

aalej? Gdzie i kiedy znajdą 
piaeę i m ożność zarobkowania pra­
cow nicy zriedukowan.? Nie stawiam y  
tego pytania w  płaszczyźnie doszuki­
wania się, kto ponosi moralną odpo­
w iedzialność za nadmierną rozbudowę 
apara'tu biurokratycznego, lub prze­
rost administracyjnych w ydatków  w  
przedsiębiorstwach. Ujmujemy zagad- 
n.eme od strony praktycznej, rzeczo­
wej. Redukcja jest musem. Musem i 
obuwiązkiem  jest jednocześnie stw o- 
i zenie warunkuw, um ożliwiających  
znalezienie pracy. Zaniedbanie tego 
drugiego musu, zlekcew ażenie znacze­
nia jego, byłoby identyczne w konse­
kwencjach z układaniem toru kolejo­
w ego pod prostym kątem zatainania.

Gdzie pójdą zredukowani pracow­
nicy? Pytanie takie w ysuw ało już na­
sze pism o, Stwierdzając, w odpow ie­
dzi, że „pizem ysl, handel i rolnictwo 
polskie powinny być zdolnę do przy­
jęcia do sieoie redukowanych urzęd­
ników państw ow ych",

Powinny być zdolne —  to nie zna­
czy, że sa zdolne do wcnłonięcia sil 
pracowniczych. Tę zdolność należy 
dopiero stworzyć. W obecnych warun 
kach trzeba liczyć się ze zjawiskiem  
wręcz odwrotnem: zm niejszonego za­
trudnienia z pow'udu stagnacji gosp o­
darczej i z powodu redukcji zbędnych  
w ydatków administracyjnych w  w y­
twórczości. W iększa i średnn w łas­
ność rolna deficytow ość gospodarki 
łata wyrzucaniem rządców, ekono­
mów, praktykantów. W handlu przed­
siębiorca zm uszony jeśt pełnić jedno­
cześnie hinkcje sprzedającego, buchal­
tera, kasjera, inkasenta, nawet chłop­
ca do usług. W  przemyśfle inw estycje 
ustąpiły m iejsce trosce szukania od­
biorców i w yzoycia  się nagrom adzo­
nych wyrobów . A kryzys wciąż pogłę  
bia się. w ciąż w iększy wDływ w y­
wiera na nasze życie gospodarcze, 
ponieważ, jak to stwierdził p. prem- 
jer Al. Prystor, w  cytowanym  na w stę  
pie przemówieniu, kryzys sięgnął 
obecnie na całym św iecie głębilej i sze 
rzej, niż kiedykolwiek, dalej dotknął 
on najsilniej kraje eksportujące surow  
ce; i to zarówno przem ysłow e jak i 
rolnie, dzięki czemu Polska, której 
eksport stanow ią w  85 proc. płody 
rolnte, oraz surow ce i półfabrykaty 
przem ysłowe, musiata odczuć dotkli­
wie te specjalne tendenqe kryzysu i 
w reszcie dlatego, że coraz silniejsze 
wplatanie się Polski w  przędziwo

międzynarodowych stosunków gosp o­
darczych stwarza obecnie znacznie 
w iększą, niż dawniej wrażliw ość kraju 
na objaw y sytuacji międzynarodowej.

Zdawałoby się, jest rzeczą trudną 
mówić w aooie ciężkiego kryzysu eko­
nom icznego o stworzeniu warunków, 
pi zyczyniających się do wzm ożenia  
zapotrzebowania na pracę. W szak  
oznaką kryzysu jest w łaśnie kurcze­
nie się tego zapotrzebowania, zmniej­
szone m ożliwości zastosow ania pracy, 
w reszcie zanik inicjatywy w kierunku 
tworzenia nowych przedsiębiorstw. 
Zdawałoby się, powtarzam y, że moż­
na m ówić co najwyżej o  złagodzeniu  
przejawów tego naturalnego procesu.

W ramach polskiej rzeczyw istości 
sprawa ta jednak przedstawia się nie­
co inaczej. Nietylko wr zależności od 
tych trzech czynników, któije wyżej 
wym ieniliśm y w  tern ujęciu, jakie im 
nadał p. premjer, coraz dotkliwiej od­
czuwamy skutki św iatow ego kryzysu 
i coraz wrażliwsi jesteśm y na niepo­
m yślny układ stosunków  gospodar­
czych. je s t  jeszcze czwarta, nie mniej 
tu decydująca okoliczność.

Przez cały czas tworzenia podstaw  
prawnych, kiledy przypadkowa zbiera­
nina, żerująca na oklaskach bałamu­
conych wyborcówy a podporządkowu­
jącą interes państwa i społeczeństw a  
interesom osobistym , lub partyjnym, 
decydowała o tych podstaw ach, —  
cały w ysiłek skupiony był na jednym  
celu: przeciwstawieniu inicjatywy pan 
stw ow ej, względnie cial ustaw odaw ­
czych,- inicjatywie prywatnej Posta­
wiono tę inicjatywy prywatną poza 
nawias jakichkolwiek m ożliwości w y­
kazania się. Skrępowano ją cudacz­
nymi przlepisami, wybatożono zakaza­
mi reglamerftacyjnem., w ypędzono  
precz z Polski pod grozą kar admini­
stracyjnych i sądow ych. Zabiegi rzą­
dów  pom ajowycn, naprawienia z5a, 
nie mogły dać konkretnych wynikówr 
bez rewizji ustaw odaw stw a.

U staw odaw stw o gospodarcze, o 
charakterze w iwisekcyjnym , ustaw o­
daw stw o o przeważających cechach
eksperym entalnego zastosow ania ha­
seł partyjnjoh, —  już w  warunkach 
przeciętnie normalnych konjunktur,
musiało w ielce zaważyć na przytępie­
niu potencjonalnych sił gospodarczych  
kraju.

Na tern tle wyrastała niezdrowa  
tendencja do korzystania z kredytów  
państwa dla celów  gospodarczo nieu­
sprawiedliw ionych, ale uzasadnionych  
ustaw ow o. Najlepiej obrabiano te in­
teresy pod płaszczykiem  spółdziel­
czości. W  wyniku, jeżeli zaznajo­
mić się z treścią ekspose i przemó;- 
wień poszczególnych miniśtrów, m oż­
na stwierdzić, —  używając wyrazu 
ministra Janta-Połczyńskiego —  jed­
no: ta dziedzina w ytw órczości —  za­
śmiecona, ta— również w szędzie —  za 
śm iecenie, zaśm iecenie i zaśm iecenie. 
Stąd druga konsekw. w  postaci koniecz 
ności ratowania udzielonego kredytu 
przez prz)'jęcie przez państwo prowa­
dzenia zagrożonego przedsiębiorstwa. 
Konsekwencja ra oznaczała jedynie 
przejście zaśmiecenia w drugą fazę 
etatyzmu.

Tembardziej życie gospodarcze  
odczuwać musi krępujące w ięzy w  
okresie ekonom icznego przesilenia, a 
w ięc w  okilesie osłabionej odporności 
a podnieconej w rażliw ości na działa­
nie niepom yślnych warunków. Układ 
stosunków wytw órczych w Polsce  
przemawia na korzyść zdania, że 
wśród innych państw  posiadam y, zda­
w ałoby się, najlepsze m ożliw ości prze 
trwania kryzysu. W  racjonalizacji tech 
nicznej me posunęliśm y się tak dalece, 
by odczuwać, w związku ze spadkiem  
efen na wyroby p izem ysłow e, skutki 
zużycia kredytów zagranicznych na

Przyjazd ministrów fmmitckiLh do Paryża
PARYŻ. Pat. O godzinie 14 ni. 5 przybyli do Paryża mmistrowie 

niem ieccy Rruening i Curtius. O czeku,ące na dworcu tłumy publiczności 
witały gości niemieckich zarówno wiwatami, jak i gwizdaniem . Puultcz- 
ność przerwała kordony policji, żadnych jednak incydentów nie było i 
nikogo nie aresztowano.

Pierwsze po wojnie francusko-ntemisclde
spotkanie

PARYŻ. PA T. —  A gencja H avasa podaje: P rzyjazd  kanclerza Brueninga i m i­
nistra C urtiusa do Paryża  jest w ainem  w ydarzeniem  w dziejach stosunków  trancusko- 
niemieckich.

M iarodajne koła skłonne są interpretow ać ten przyjazd jako nowy e tap  n a  d ro ­
dze zbliżenia lrancusko-m em ieckiego. Byłoby rzeczą zbyt śm iałą oczekiwać osta tecz­
nych w yników  z rozm ów  sobotnich, o  ile jednak pierwszy kontaki t.ancusKO-niemiec- 
kich m ężów  stanu  dozwoli na w yjaśnienie at.nosrery i doprow adzi do leoszego wzajem, 
nego zrozumienia się o b i narodow , w ów czas in icjatyw a Lavala me będzie bezow ocna

D oora w ola rządu francuskiego jest rzeczą niezaw odną. W  Paryżu  nie w ątjńą, 
iż m inistrow ie niemieccy będą ożywieni tem i sam emi uczuciami. N iebawem oteaże się, 
czy lojalne i całkow ite w yjaśnenie w zajem nych stosunków  przy sposobności h isto rycz­
nego spotkania w ystarczy  do w ytw orzenia wśrOd' opinji publicznej obu krajów  zbliże­
nia, m ogącego ułatw ić zasadnicze porozum ienie w tonu rokow ań, jarde odbędą się 
zkoiei z H endersonem  i Grandim.

Układy „w c*.terv oczy"
PARYŻ. PAT. —  Premjer Laval z a pośrednictwem  zbliżonych do rzą 

dtt organów oznajmił, że pojedzie do Londynu tylko w ów czas, o  ile dzisiejsze  
rozmowy z przedstawicielam i Niemiec, oraz jutrzejsza konferencja dadzą 
oożąaanr wyniki w  sprawie przyjęcia przez Niem cy warunków irancuskich.

Francja m e m ogłaby dopuścić do tego, ażeby ustalone w  Paryżu w a ­
runki poddano w  Londynie jakiejkolwiek rewizji.

Sauei vein na łamach „Le Matin" ośw iadczył: Konferencja lonayńska  
nie m oże m ieć charakteru jakiegoś sadu rozjem czego, nie m oże ona również  
rozszerzyć tematu dyskusji. Między Francją a Niemcami —  m ówi Sauervein 
—  pow .nno s ię  rozstrzygnąć soraw ę w  cztery oczy bez udziału osób  trzecich.

NIEPRZEJEDNANE STANOWISKO 
DELEGACJI NIEMIECKIEJ

BERLIN. PA T. — W izyta m inistrów  nie­
mieckich w Paryżu  stanow i głów ny p rzed­
miot zainteresow ania dzisietsztj prasy nie­
mieckiej. W  depeszach sw ych koresponden­
ci paryscy, oraz kom entarze dzienników 
zgodnie podkreslaią doniosłe znaczenie roz­
m ów  paryskich, zaznaczając przytem , że 
sjiotkanie to  ma mieć charakter tylko mtor 
m acyjny dla w yjaśnienia ogólne' sytuacji.

Specjalny korespondent prasy  H ugenber- 
ga, który  Towarzyszy delegacji niemieckiej 
w  podróży do P aryża  utrzym uje, że  gabm et 
Rzeszy ud/ielić miał ministrom niemieckim 
pełnom ocnictw  do ew entualnego zerwano.

D elegacja niem iecka upow ażniona zosta 
ia do nieprzj jm ow ania w arunków  politycz­
nych, naw et gdyby  po zerw aniu podjęcie 
now ych rokow ań nie miało w idoków popar­
cia ze strony Anglji i Ameryki.

Kanclerz B ruening i minister Curtius ży ­
czyć sobie mają, aby w Paryżu  nie doszło 
do zadnycli w iążących um ów . N aw et w 
ew entuainem  spotkaniu z rienaersonen i 
Stimsonem, zdaniem  korespondenta liczyć 
się należy z tem , że w'ysunięte zostanie 
przez Francję przedew szystkiem  żądanie 
uznania s ta tu s  quo w  ram ach 10-letniego 
.ozejm u politycznego. Jest pew ne, że przed 
stawiciele niemieccy odrzucą to  ząaam e 
l tego pow odu, że przesądziłoby ono rów ­
nież sp raw ę plebiscytu w Zagłębiu Saaiy, 
oraz decyzję w  spraw ie wschodnio-niem ieck. 
i m ogłoby być uw ażane za dobrow olne uzna 
nie przez Niemcy trak ta tu  w ersalskiego. 
Pozatem  delegacja niem iecka odrzucić ma 
również w szelkie żądania ograniczenia zbro 
jen niemieckich, w ychodzące poza ram y 
trak ta tu  w ersalskego.

SAD DORAŹNY NAD SZPIEGIEM
MJR DYPL. , DEMKOWSKI W  OBLICZU 

KARV ŚMIERCI

W blyskawicznem  tem pie przeprow a­
dzone dochodzenie w spraw ie ujętego na 
gorącym  uczynku zdrady mjr. dypl. P iotra 
D em kowskiego, który onegdaj staną) przed 
sądem  doraźnym wojskowym.

W ładze sądow o -  śledcze przedsię­
wzięły nadzw yczajne środki ostrożności, 
przeprow adzając rozpraw ę w gm achu wię 
zienia w ojskow ego przy ul. Dzikiej, gdzie 
m ajor D. zosta) osadzony zaraz po spa­
cerze z owvm przedstaw icielem  poselstw a 
iednogo z państw  ościennych.

R ozpraw a o dby ła  się przy drzwiach 
zam kniętych, tak  że prócz sądu ,  który 
stanow ią: szef w ojskow ego sądu okrę­
gow ego w  W arszaw ie ppłk. K. S. T. M a- 
resch, jako Kierujący rozpraw ą, pik dypl.

T rzaska  -  Durski jako przew odniczący, 
ppłk. Izdebski, mjr. Boguchwalski i mjr. 
Rychter, na salę nikt nie był w puszczony.

Oskarżał prokurator ppłk. dr. Konrad 
Zieliński; obronę z urzędu wnosił kpt. K. 
S. Sarnick-, gdyż obrońca z w yboru adw 
W aci. Brokman nie mógł się staw ić. W 
charakterze rzeczoznaw ców  w ystępow ali 
rrfr Gano, kpt. Kamiński, mjr. Zakrzewski. 

Ponadto obok protokulanta kpt. G aw roń­
skiego,- obecne były dwie zaprzysiężone 
stenotypistki.

Przy wejściu do gm achu więzienia, jak 
również wzdłuż jego zabudow ań krążyły 
silne patrole żanuarm erji, k tóra prócz o- 
sób zainteresow anych w tę spraw ę nikogo 
nie dopuszczała naw et do furty w ięzien­
nej.

Doraźne posiedzenie w ojskow ego sądu 
odbyło się w więziennej sali w idow isko­
wej w atm osferze wielce p rzygnębiają­
cej.

Po spraw dzeniu per.sonalji —  przew od­
niczący przystąpi) do zbadania oskarżo­
nego nijT. dypl. D em kowskiego, który w 
ciągu około trzech godzin snu) opowieść 
tw ego  życia i sw ych czynów, a zw łaszcza 
tego  ostatniego, którego mianem haniebne 
go nazw ać trzeba.

Przyznał się w dochodzeniu do winy 
m otyw ując sw oją działalność szpiegow ską 
'ideą komunizmu, której w ierny' pozostał 
od :hwili opuszczenia Bolszewji.

Czy tylke idea zaprow adziła D em kow ­
skiego na drogę zbrodni, której na imię 
zdrada?

Niewątpliwie dalszy ciąg rozpraw y któ­
ra odbędzie się przy szczelnie zamkniętych

idrzwfrafch ujaw ni, co, prócz idei wpłynęło 
na D em kowskiego, że z całym cynizmem, z 
teczką pod pachą -^kupczył" ' tajem nicę 
p ań stw o w a? ...

Mjr. Demkowskiem u grozi kara  śm ier­
ci, k tó ra  w dw ie godziny po ogłoszeniu 
w yroku musi być w ykonana.

W charakterze św iadków  byli w ezw ani: 
szef II oddz. sztabu głów nego ppłk. dypl 
T adeusz Pełczyński, mjr. Saliński, ppłk. w 
st. spocz. Bartelnins, mjr. Jachiec, kpt. 
Kuśmierek, rtm . Litewski, i por. W iew iól- 
ski.

W godzinach popołudniow ych postępo­
w anie dow odow e zostało  zam knięte po- 
czen. trybunał udał się na naradę.

W yrok musi być wedle ustaw y w ydany 
w  ciągu trzech dni t. j. do poniedziałku

przed południem. Po tym terminie, gdyby 
to nie nastąpiło — spraw a autom atycznie 
nrzekazana zostaje do postępow ania zw y­
kłego.

Również w razie braku jednom yślno­
ści sędziów  •— spraw a przyjm uje ten sam 
obrót.

Jeżeli sąa  ogfos' w yrok skazujący mjr. 
D em kow skiego na karę śmierci to  w ciągu 
dw óch godzin musi być w ykonany.

W yrok musi być zatw ierdzony przez 
szefa sztabu  głów nego gen. P iskora, a 
następnie z opinją 1 w icem inistra spraw  
w ojskow ych, gen. Fabrycego przedstaw io­
ny przez zastępującego naczelnego p ro ­
kuratora w ojskow ego, pik. Kosteckiego do 
taski p. P rezydenta.

Mjr. Łemkowsko oczekuje wyroku
W ARSZAW A 18.VH (tel. w l. „S łow a"). Korrplet, sądzący mjr. D em ­

kow skiego oskarżonego o  szp iegostw o, n ieogłosil dotychczas w ydanego w y ­
roku. W edług pogłosek notow anych p rze/ prasę w arszaw ską zapadł Jednak­
że na tajnem posiedzeniu Sądu, wyrok śmierci, ale ogłoszony nie został z 
tpgo p o v  odu, że w  razie ogłoszenia zgodnie z pi ocedarą musiałby być w yko  
nany w  dw ie godziny później.

Specjalny wysłannik płk. Kostecki - zastępca szefa D -tu Spraw iedliw o­
ści M. S. W ojsk, w yjechał z decyzją Sądu i stenograficznym  protokułentl 
posiedzenia Sądu do W isły na Śląsku, gdzie baw i Pan Prezydent Rzeczypo - 
spoluej.

Skazany mjr. Dem kowski został tym czasem  nocy dzisiejszej przew ie­
ziony z w ięzienia śledczego do Cvtadeli w  W arszaw ie, co wzbudziło prze­
konanie, żt sąaow e koła w oiskow e nie liczą się  z m ożliw ością ułaskawienia) 
go, gdyż w łaśnie w  cytadeli znajduje się m iejsce straceń. W ojskowy pluton  
egzekucyjny jest w  pogotov.ni i jeżeli płk. Kostecki powróci z W isły  z za ­
twierdzonym  wyrokiem, to  mjr. Dem kowski będzie w krótce po pow rocie  
plK. KosrecK»ego rozstrzelany.

I y E ok
WARSZAWA. Pat. Dnia 18 b.m. o godzinie 19 min. 30 

rozstrzelany został w Warszawie były major dyplomo­
wany Dr mkowskk Piotr, na podstawie prawomocnego wy­
roku Wojskowego Sądu Okręgowego Nr. 1, jako sądu 
doraźnego. Wyrok ogłoszony został dnia 18 b. m. o go- 
ozinie 17.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z prawa łaski nie 
skorzystał.

Jak Rumunie nomaga 
swemu rolnictwu
Drożyzna kredytu w yw ierała nie­

korzystny w pływ  na stan rumuńskiej 
produkcji rolniczej, tembardziej, że 
; ceny produktów rolnych raptow i- 
nie spadły. Rząd rumuński stara się 
przyjść z pom ocą rolnicrwu przy po­
mocy kapitału zagranicznego. Z ało­
żono dwie instjrtucje finansowe, 
które będą udzielały rolnikom kre­
dytu. Jest to przedewszystkiem  Rol­
niczy kredytowy zakład hipoteczny 
założony 9 marca 1931 r. którego 
statut opracowany został tego sa­
mego dnia w  Paryżu. Zakład ten roz 
noczyna sw ą działalność 15 lipca br. 
Jego zadaniem jest udzielać kredytów  
hipotecznych na budowy w związku 
z produkcją rolną. Pożyczki mogą 
być różnoflerminowe a spłacać je m< - 
zna anuitetami.

r.apitał w ynosi 339 m .ijonów lei 
a udziałowcami są- państw o rumuń­
skie oraz banki rumuńskie i zagra­
niczne jak: Banque de Paris et de
łJays - Bas, International Telephone  
et Telegraph Corp., Deutsche Bank 
und Diskonto -  G esellschaft, M endel- 
sohr u. Comp. Amsterdam, Krueger 
 ̂ T<Mj, Hambros Bank Ltd., i Credit 

Suise. Oprócz tego udziałowcem  jest 
również Banąue de Credit Romain.

M ństwo rumuńside zobowiązane 
jest w yasygnow a. dla tow aizystw a  
200 miljonów franków francuskich z 
wiosennej pożyczki zagranicznej z 
1931 r. tak, że zakład zaraz w  po­
czątkach ma do dyspozycji jeden m il- 
jard 400 m iljonów lei, z którego to 
kapitału , natychm iast m oże udzielać 
kredytów.

Pożyczka nie m oże przekraczać 
połow y ceny obciążonego majatku. 
Dla winnic, gospodarstw  leśnych i 
ogrodów' pożyczka może w ynosić 30  
proc. wartości.

Pożyczki spłacane bęaą rocz- 
nemi anuitetami łącznie z odsetkami 
i amortyzacją. Zakład może puścić 
do obiegu obligacje do piętnastokrot­
nej w ysokości sw ego kapitału i re­
zerw. Za obligacje re gwarantuje 
państwo, które równocześnie zobo­
wiązuje się, że w czasie istnienia tego  
zakładu nie będzie ręczyć za obligacje  
żadnego innego podobnego zakładu 
oprócz Rolniczego Banku Rumuń­
skiego. Obligacje są imienne i bezi­
mienne.

Drugim zakładem dla popierania 
rolnictwa rumuńskiego, jest Rolniczy 
Bank Rumuński. Jego zadaniem jest 
zm niejszyć brzemiona, jakie ciążą na 
przedsiębiorstwach rolniczych i .to w  
ten sposób, że przyznane im będą 
obligacje z niższemi odsetkami i m- 
ntmi warunkami spłaty. Bank p r z e j ­
mie zobowiązania finansowe przedsię 
biOrstw i spłaci należytości Starym 
wierzycielom. Kapitał zakładow y tego  
Banku wynosi 690 miljonów lei z 
czego państw o wypłaciło 650 miljo­
nów z pożyczki zagranicznej z roku 
1931 a 40 miljonów-- wypłaciły banki 
rumuńskie. Panstwo zrzeka się na 
przeciąg trzydziestu lat sw ego  zy­
sku z operacyj bankowych. Ba.ik mo­
że wydać obligacje w  trzykrotnej w y­
sokości sw ego kapitału zakładow ego  
Oprocentowanie obligacyj nie mi :e 
przekraczać 10 proc.

inw-estycje. Jesteśm y pod wielu w zglę  
darni sam owystarczalni. Nie utraciliś­
my zdolności zaciskania pasa w razie 
potrzeby. A jednak kryzys przytłacza 
życie gospodarcze coraz ciężej, ponie­
w aż będąc skrępowane, nie może 
przieciwstawić sw ych s ;ł potencjonal­
nych.

Musem jest rewizja obecnie obo­
wiązującego ustaw odaw stw a '.gospo­
darczego, musem jest dostosow anie  
przepisów  do potrzeb i wymogów' ży­
cia gospodarczego.

Pisałem na tem miejscu przed ty­
godniem , że urzędników' jest niemal 
tyle, ile potrzeba dla wykonywania

ustaw ow o przewidzianych obow iąz­
ków, że niektóre z tych obow iązków , 
często są niepotrzebne a nawet szko­
dliwe dla życia społeczno-gospodar­
czego, że redukcję urzędników trzeha 
powiązać z rewizją i redukcją ustaw.

W iem y, że rząd poważnie zasta­
nawia się obecnie nad koniecznością  
dostosow ania ustaw' do życia gospo­
darczego. Ale kiedy nastąpi realizacja 
łych zamierzeń. Tu nie może nastąpić 
zaistnienie faktu „za późnofi. Nie 
może być znów m owy o załatwieniu  
tej sprawy przez sejm ustaw odaw czy, 
pomimo liczebnej p izew agi posłów' z

B.B. Procedura uchwalania ustaw  i 
rozporządzeń, jest zbyt zawiła i w y­
maga zbyt dużo czasu. Nie wchodzim y  
w ro, czy przyspieszenie rozwiązania  
spraw'y ma nastapić w  drodze upoważ 
nienia Pana Prezydenta R zeczypospo­
litej, do wydaw ania pewnych ustaw, 
czy też w drodze upoważnienia do za­
w ieszania czasow o m ocy obow iązują­
cej niektórych postanowień ustaw o­
wych, krępujących rozwój życia g o ­
spodarczego. Jedno w'ydaje się nie 
ulegać w ątpliw ości: działać trzieba
szybko, o ile chcemy, by redukowane 
masy znalazły m ożność zarobkowania.

Z. Harsiu.

Do Włoch bez wizy
W łochy zniosły zupemie od I -g o  bm. 

wizy w jazdow e dla obywateli polskich.
Należy zaznaczyć, ze Polacy zwolnie­

ni sa naw et od obow iązku stem plowania 
sw ych paszportów  w konsulatach w ło­
skich.

Funkcjonariusze policji granicznej po 
okazaniu paszportu polskiego obow iązan 
są  posiadacza dokum entu przepuścić 
przez granicę.

KONGRES AKADEMIKÓW SŁO­
WIAŃSKICH W BRATYSŁAWIE.

W dniach 7— 9 b. m. w Bratysła­
wie odbył się kongres katolickiej m ło­
dzieży akademickiej słowiańskiej z 
udziałem senjoratu. Obrady były po­
św ięcone rozważaniu zwłaszcza dwuch 
zagadnień: małżeństwa i rodziny chrze- 

rjańskiej, oraz kwestji społecznej. 
Encykliki „Casti connubii* i „Quadra- 
gesim o anno“ stały się podstawą i 
głównym  tematem obrad. Z polskich 
referatów wyróżnił się zwłaszcza inż. 
Strzes/ew skiego p. t. „Marksizm, ka­
pitalizm a Słowiaństwo".

KTO SZYBKO DAJE, TEN DW A RA­
ZY DAJE —  GŁÓD I NĘDZA NIE 

CZEKA!
Konto P-K.O. nr 8 2 ICO
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O S Z M IA N A  biet —  Stację Opieki nad Matką i Dziec-
—  Niedawne uroczystości. Na dzień 21 kiem. 

czerw ca br. przez szereę  organizacyj zo- . N astępu; t  f c h ń p r o g r a m u  b ; «  „Po 
stało p o w ie d z ia n y c h  kilka imprez o cha w iatow e Sw .ęto P .esn r urządzone w IokuIu 
rak terzc spo leaśn o -g o ^o d arczy m . Na ten - szkoły pow szechnej przez sejm ikową Kom; 
że dzień przypadło loświęcenie i o tw arcie  SJ? O św iaty Pozaszkolnej. O sodz. zas 2-ej 
zorganizow anego przez Sejmik oszmrańsłci na p^icu miejskim, tuz za m iastem, Koło 
przy w ydatnem  poparciu w ładz w ojew ódz edejacji PZ ). zorganizow ało zawody ip 
kich O środka Zdrow ia piczne. Aczkolwiek Dowiat oszm ianski o d -

ju ż  A-a dr rzed w yznaczonym  te r slyme z hodowli kom, to 'fd n ak  ta
minem zauw ażyć się dało ż y w ie n ie , s r  - &  *"Preza, !ak zaw ody hippiczne urzadzo 
» odow ane przygotow aniem . Czł mkowie za w« była po raz pierwszy i stanow iła itiela- 
interesow anych organ.zacy, po c ip k i ej p. Qa atrakcję dla tłum nie przybyłych na plac 
cy nareszcie 21-go czerw ca rano odetchnęli ęszmianCzukow. , . .
z ulgą, w idząc płon swycfc zabiegów  lud \  o b ia d ' żołnierski
ność zaś m iasta i pow iatu, która licznie w - zfJ Kry- IL0SC1 nastąpif oniau zomiersKi 
ym aniu wystąpiła, znalazła się w  nieladr członków  Federacu, potem  „C zarna Kawa 

spocie z uw agi na tak  obszerny o n  ram  urządzoną starań ,em  pan ze Związku Pracy 
dnia i niezbyt dogodnie ustalone godziny O byw atelskiej Kobiet w O szm iam e w  jgim - 
poszczególnych uroczystości. "azjalnej sali w ychow ania fizycznego i do -
K . 1 „ . , rządek dnia zakończono balem m aturalnym

I ak o godz iO -ttj ^  salaeh eatr w  gjm naz;urn naństw ow em  oraz zabaw ą lu 
m iejskiego w  obecności w l^dz, przedstaw i cjOVNa w t-eaj rze miejskim, opróżnionym po 
cielki W ileńskiego w ojew ódzkiego ćwiązku w ystaw ie_
Pracy  O byw atelskiej Kobiet p. Popław skiej, Chociaż mnogość uroczystości i imprez 
przedstaw icielki T -w a  Popierania Przeto vs sj-w orzvja pew ifcfl Zam ęt m yślow y przy spo 
lu L udow ego w  W ilnie p. śckułow skiej, rząd2aniu jyilapsu dnia, to  jednał, dało się 
zaproszonych gość. i publtc n s< , zesta la  zao(3Serw0w ać  pocieszające zjaw isko wsjtół 
o tw arta przez starostę  < isznianskiego p. pracy z sam orzudem organizacyj społecz- 
W ik tcra  Suszyńskiego \ \  j  :<tawa K ąt K o nyC|j które przyjm ują na siebie część zadań
bircych, zorganizow ana przez m iejscowy c,ą2ą Cycjt na sam orządzie. I
oddzfił Związku Pracy 1 byw a isk -  | ,ak widzim y, że o tw arta  O chronka
bict W ystaw a, ku ogólr' ni ..ziwieniu, 1 y  umożliwi m atkom  —  w dow om ,
pauta ponad w szelkie ocrc  - iw arr _gdyz do tychczas otrzym ującym  zapomogi z magi 
pomimo, że Zw iązek otrzym a, do sw e dys stra tUj odchodząc do pracy, pozostaw ia : 
pozycji salt dopiero w  dniu wystaw; z dzlecj p oc( na jezytą  opieką; S tacja  Opieia 
pow odu odbytego  w  nrzedziedr m irzcdsta liacj M atką i Dzieckiem przejęła na siebie 
wienia, —  zdotaj dc godz. 9-ej onad 12UU ttoskę sam orządu w zakresie zdrow ia pub- 
eksponatów  rozmieścić w dw óch dużych jjcznegr0j w postaci opieki nad now orodkam i 
salach. X  i ich matkami.

Zainteresow anie ludności wogole, a pn  ę 0 za^ do odbytej W ystaw y R obót Ko
aew szystkiem  kobiet ogrom ne, gdyż. j tk tjjecyc£  to  takow a niew ątpliw ie przyczyni 
na stosunki oszm iańskie, Frekwencja, s ięga- s ję dc) O dn iesien ia  i rozw oju przem ysłu lu 
iąca 1000 zw iedzających, sam a za siebie dow ego, lecz plon tego da  się zebrać po 
mówi. . . długiej i system atycznej pracy, opartej na

Zaraz po o tw a n iu  w ystaw y  kom isja sę dobrze przem yślanym  planie. W ystaw a spro 
dziów ska, w  składzie przedstaw icieli: S a - st aja  sw em u zadaniu, chociaż niestety, trw a
morządu P o \ .a to  we go, T -w a  Popierani; ja zby  ̂ krótko, bo tylko jeden dzień i w  
Przem ysłu Ludow ego >wjj W  lnie, Zw ązku dodatku w śród gw aru pozostałych Irnpreż. 
Kółek i O rganizacyj Rolmczych i p rzedsta  ^  w rażeń pow ystaw ow ych podkreślić
wicielek w ojew ódzkiego i lokalnego _w ią/i naje^y to, że orzeczenia Sądu K onkursow e- 
ku P racy O byw ateisk.ej Kobiet przystąpiła gQ SpQWOdow ały dezorjentację w śród pro 
do oceny zgrom adzonych eksponatów , v Jucenrek „Przem ysłu L udow ego" z uw agi 
w yniku czego odznaczone zOotał; następu- na to, że wiysiłek sw ój kładły w  derunkt: 
jące  osoby, z terenu gminy K rew ę: 1) He naśladow nictw a barw  i deseni tkanin fnb 
lena Sołoducho-— W ojnicze, ' )  Felicja D a- rycznych, zaś dorobek rodzim y pozostaw ał 
niłowiczowa (riejlesze. 3) M arja Pic Ł f stale zaniedbyw any. Rozwoj przem ysł lu- 
w iczow a — W jrrew icze .; z terenu gminy dow ego nie podniesie jednak ani T -w c 
Kucewicze: 4) Franciszka Sierzputow cz Popierania p  L., ani m iejscowy ZPOK. lub 
na —  Sty monie, 5 ) M arja K oscw iczow a in sa  orRanizacja jeżeli nie przyjdzie tu  z 
Stym onie, 6) Julja Żukow ska — N ow osioł- pomocą cale społeczeństw o. Producentki 
ki, 7) M ar,’a Rodziewic -owa —  Stym onie, za^ w  zr0zum iat' m w łasnym interesie po- 
8) Felicja Szw intc, —  O grodniki, 9) St^ n w jnny szacow ać sw e eksponaty niewyżej 
sław a Dniżynow iczów na —  S t’”nonie, 10) norm alnych cen rynkow ych przez co przy 
M arja B rażycka —  G ieniowce, 11) N adz.a- czynją sję do rozpow szechnienia i zbytu 
ja Brodzińska —  K onstantynow o:, z texe u SVr1yC(1 w yrobów , dziś dla szerszych m as nie 
gminy G raużyszk : 12) Janin . G ed-ojciC w - dostępnych.

— Debiesie, 13) Anna Kiejdai ów na Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że to
M ordasy, 14) Helena zdanow iczow na -  jm pa możność stałego zarobkow ania, co 
Debiesie; z terenu gm .nv Soły: 15) T'6®*1 szczególnie je s t w ażne w  obecnie p rzeżyw a­
ła Jerm akow icz, —  Podśnigiany, i5 ) W ik- nyrn pryzysie. A w ów czas będziemy oglą- 
to rja  Szaw ielow a —  Iw aszkow ce, 17 j T,ilia d^jj w naszych mieszkaniach piękne wyroby 
B anarow a —  A ntonow szczyzna; z terenu | udu m iejscowego, zam iast nieraz pstrych i 
gminy Sm orgonie: 18) \lbsna Korsakow ? -  niegustow nych tkanin fabrycznych.
—0>inow szczyzna 1, 19) Nadzieja Kî ^su- Miejmv nadzieję, że przyszłe w ystaw y

to w sk a  — W asilewicze, 20) rrancisz  ;a K _  k tóre ^ „ ie n ia  m uszą być conajm niej 
bińska —  Chwiecewicze, 21) la rja  Apa ^  roku . tQ ng czag dtaższy organizo- 
sow icz —  O sinow szczyzna 1, 2 )  Hen Wane, skierują wysiłek i pracę społeczeń-
Mroczko —  Kraśne, 2 i W iera Ni i ,n' ę -  s tw a  w tej dziedzinie na właściwie tory
ska —  m Smorgonie, 24) Janina N; kuw i- Bądźmy przekonani, że naw iązana łącz-
czow a — Skuratow o i .1'  A leksandra Ko- nog,j' p jm ;ędzy T ow arzystw em  Popierania 
rec — Baiby, 25) 7 -k h so w a szkoła P ° ^ |  p rZ£;myslu Ludow ego w Wilnie, a  oszrmań 
chna w Sm orgoniac1' z terenu gminy Bota gkjni 0 ddzjajem Związku P racy  O byw atel- 
ny: 27) Ireęa- LisoWsk; — Cudzemszku gki . Kohjet jest re i{a jmia stałej na tern po 
ferenu ?m.ny Holszany: 28) N atalja H ar- b  WSi,ó tr racv. Iks.
dziejówna —  D rahlow ce, 29) Zofja F^orja-
-e w u  -  Ludkow ska - m. Holszany, 30) D A U G IE L IS Z K I
Zofja M ichałowa - Ludkows :a m. Hol- — „P o sa ż ra  krow a". Uczucia ludzkie 
szany, 31) Jatfówa G asztoldow a —  K ryw u są tak  si|ne> że czjow iek pod wpływem ich 
le, 32) Zofja Żyzniew ska -  PI oance, m ) dokonyw a nadzw yczajnych czynów , odda- 
^rnskow ja Spirydow a —  bicnrerm k , 34) jac v ofierze często naw et życie. P-zedm :o
Julja K orolew iczow _ — m. H 3 s :a " y , 35) uczut; patrjotycznych pow stańców  poi
Anna M isiukiewiczówna Plebance, 36) z czasów  niewoli była ukochana O i-
7-klasow a szkoła pow szechna « H olsza- czyzna —  Polska. W  im niu Jej. a pod 
nach; z terenu gminy Dziewjienigzki ę 37) wp jyw1em uczuć, szaleńcy tvlu zw j-cięskich’ 
7 -k lasow a szkoła pow szechna w Dziewie- walk ,an]alj przew ażające regularne szeregi- i U. -  tn flc rm iany  * Ste^ • . • , *

BEOLIN PAT. W wieku la t*53 zmarł tu profesor statystyki matem atycz 
olej na uniw ersytecie oerlińskinm W ładysław Bortkiewicz, Polak z pocho­
dzenia, urodzony w  Petersburgu. W yk ady sw oju prowadził on na uniwer­
sytecie berlińskim od 1901 roku i należał do rzędu najw ybitniejszych staty  
styków.

Kolarski rata krajoznawczy
Mł ODZIEŻY SZKOLNEJ I MATURZYSTÓW

GDYNIA. PA T. —  Kolarsia raid krajoznaw czy rmodzieży szkoinej 7 i 8 kI. 
m aturzystów , zebranej z całej Polski po jednym  z każdego obw odu P.W . i po 10 z 

zkażdego D.O.K. wj pierw szym  dniu podróży przybył tu w czoraj o godz. 14 w liczbie 
86 zaw odników .

Raid w vruszył z W arszaw y 9 b. ny. O rganizatoram i są P aństw ow y U rząd W. F. 
i P aństw ow a W ytw órnia Zbrojeń, która bezinteresow nie w ypożyczyła potrzebną ilość 
row erów  marki „Łucznik", oraz redakcja  „Tygodnia Sportow ego". U czestnicy w 
drodze odżywiali się cukrem  w 200 gr. racjach. W szyscy przybyli w  doskonałej formie. 
Każdy z uczestników  prow adzi dzienniczek spraw ozdaw czy.

Za najlepszy taki dzienniczek przyrzekł m inister w yznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego p. Czerwiński nagrodę. Prócz tego nagrody w yznaczyły Państw ow a 
W ytw órn ia  Zbrojeń i Dyrekcja °aństw ow ego  Urzędu W  F. Dziś kolarze odjeżdżają 
do Czeoniew a koło Hallerowa, gdzie zahaw ią około tygodnia.

Zniesienie ulgowych paszportów
DLA UCZESTNIKÓW WYCIECZEK ZAGRANICZNYCH

W ARSZAW A. PAT —  Ze w zględu na konieczność ograniczenia w y­
jazdów  zagranicę za paszportam i ulgow em i, jak również przeciwdziałania  
przedostawaniu się zagranicę za paszportami ulgowem i pod pretekstem  
udziału w  zbiorowych w ycieczkacn osób, których stan materjalny pozwala  
na niszczenie normalnych opłat paszportowych, M inisterstwa Skarbu komu­
nikuje, że na przyszłość paszporty u lgow e dla zbiorowych w ycieczek  nie 
będą przyznaw^ane. T ow arzystw a i stow arzyszenia, zajmujące się organizo­
waniem w ycieczek zagranicznych, w inny zatem w kalkulacji kosztów  uczest­
nictwa w  w ycieczce uwzględnić również koszt paszportów normalnych

Stsattak kursu dcJera
W ARSZAW A. PA T. 18-VII (tel. wh ,,S łow a"). Na dzisiejszej gicłdzi*1 w arszaw ­

skiej, przejaw ił się — przew idyw any zresz tą  uprzeanio —  dość gw ałtow ny ipadek w y ­
śrubow anego niepom iernie kursu  dolara gotów kow ego. Jeszcze przed dw om a dniam i 
żadunc za dolary w oorotach oryw am ych po 9.15 a aziś w ieczorem  oanaierzy odda­
wali dolary  oo 9,03, B ank Polski proponocial w szelkie ilości gotów ki dolaiow ei po 
0.06 iednaaze nabyw ców  nie znaiciow?* W obec załam ania się spekulacji z dolarem  g o ­
tów kow ym , podniosły się kursy  akcyi 1 tak  akcje Banku Polskiego doszły zoow rotem  
do kursu z przed kilku dni 119 zł. za  sztukę.

Nasz*? lotnie*wo
WARSZAW A. PAT. —  W czerw cu r. b. sam oloty Polskich Linij lotniczych w y­

konały ogółem  496 lotów , przebyw ając 138,725 kim. Regularność lotu w ynosiła 99,6% 
Ogółem przew ieziono 1486 pasażerów , 14265 klg. bagażu, 16206 klg. tow arów , 3525 
klg. p o c z ty ’i 2040 klg. gazet. Pozatem  w ykonano 52 loty dodatkow e, w czasie których 
apara ty  przeleciały 17794 kim. Przew ieziono 112 pasażerów , 1234 B g. bagażu i 3823 
klg tow arów .

Emiaracin żydów litewskich na Syberję
KOW NO. PA T. —  Z Litwy w yjeżdża na Syberję 300 robotników  żydow skich w 

cnarak terze em igrantów . W yjazd tych em igrantów  nastapił pod w arunkiem , że Sow iety 
nadadza im obyw atelstw o rosyjskie jeszcze przed opuszczeniem  tery torjum  litew skiego. 
Sow iety zgodziny się n a  ten w arunek. W obec tego  pierw sza pai tja żydow skich em i­
gran tów  w yjedzie w krótce.

A. Al J£CHIN 0 0LIMPJADACH 
SZACHOWYCH

Ośrodkiem zainteresow ania na P ra s­
kiej Olim pjadzie Szachow ej jest Dr. A. 
Aljechin, Rosjanin w alczący pod flagą 
banouską. Jest on św iatow ym  cham pio­
nem szachów . M istrz ten do gry w sza­
chy odnosi się z entuzjazm em . Kiedy 
zjaw i się on na sali pałacu N ow aków , 
'gdzie odbyw a się turniej, mimowolnie 
w zrok w szystkich zw raca się w jego kie­
runku. Różni się on od  w szystkich innych 
uczestników  całą sw ą postacią, w zrostem  
rucham i, łagodnym  uśm iechem  i spoko­
jem człowieka pew nego sw ej siły.

Zapytany przez dziennikarzy —  o grze 
w szachy ośw iadczył:

. , ,jNa grę w| szachy  zapatruję się jako 
na sztukę, poniew aż jednak bądź co bądź 
jes t ona zarazem  sportem , trzeba  rówinież 
podkreślić jej stronę sportow ą. tej
kw estji turniej szachow y odgryw a wielką 

. rolę a  praska O hm pjada ma yielkie zna­
czenie o tyle, że daje możność opinji za­
poznania się z tak mtodemi sitami, które 
w stąpiły  na pole szachow e dopiera nie­
daw no a  pomimo to potrafiły zdobyć już 
tak  pow ażne pozycje. Z pośród utalentow a 
nych szachistów  w skazać trzeba na O e -  
chosłow aka Flohra, na A m erykanina Ka- 
shdana, Jugosłow iana P rc a , do których 
dołączyć można jeszcze kilku innych.

O kazja do m ierzenia sw ych sił iaka 
nadarza się młodzieży to iodab iia  ctrona 
turniejów  narodow ych. N aturalnie olim p- 
jady narodow e m ają także sw e ujem ne 
strony, z których najw ażniejszą jest ko­
nieczność grania w  szybkiem  tem pie, 
7/skutek czego w szyscy mogą okazać m a- 
ximium sw ych zdolności.

—  W  jakiem  stadjum  znajduje się o - 
becnie kw estja  pierw szeństw a.

„D otychczas stadjum  to  jes t niepewne. 
C apablanka nie przyjął w ezw ania od­
w etow ego poniew aż nie nożna byto za­
pewnić mu turnieju pod względem  finan­
sowym. Po nim za sw ego pow ażnego ry ­
w ala uw ażam  Nimcowicza, który  jedna­
kow oż do tychczas nie okazał chęci do sta­
w ienia się w  szranki

Mnie osobiście —  mówii dalej Aljechin 
—  interesuje przedew szystkiem  młodzież i 
przypuszczam  że po pew nym  czasie, może 
za 3 do 4 la t spotkam  się przy szacho­
w nicy z którym kolwiek z  młodych sza­
chistów. Nie jestem  w praw dzie jeszcze 
tak stary , liczę bowiem dopiero 38 'a t, 
ale należę do starszej generacji szachi­
stów

—  Jakie są pańskie plany na najhliższą 
przyszłość?

„Po skończeniu turnieju w P rad ze  w j -  
bieram  się do Islandji, aby  tam  odpocząć. 
M ożhwem jest, że tam  rów nież hędę grać. 
Ciekawem jest, że będę pierw szym  mi- 
srrzem szachów  który  bawić będzie w  Is­
landii. Bawi! tam  oędę tylko dw a tygod­
nie, poniew aż już 22 s ie rp n d  rnZpoczyna 
się turniej tv\i Bied, w którym  w eźm ie udział 
14 m istrzów Jest .nożliwem, żc po zakoń­
czeniu jugos>owiańskiego turnieju przy­
będę znów  do Czechosłow acji w  celu urzą­
dzenia now ego turnieju. T o  ale nie jest 
pew ne.

W  jesieni będę. w  Paryżu, gdzie uni­
kał będę gryjTaby nerw y moje mogły od­
począć.

W  jesieni też spodziew am  się w ydania 
niej książki, k tóra drukuje się w  Niem­
czech w  języku niemieckim p t. N a drodze 
do p ierw szeństw a św iatow ego. W  książce 
tej opisuję w szystkie moje zaw ody z 
C apablancą.

W WIRZE STOLICY

firmy „Pefaeje” na szkodę 
wiirzymli i skarbu i^ństwa

 -------  r “ . Wcuk iainaii fu /t-c
uiszkach; z  terenu m. O szm iany: 08) Wojsk rosyjskich,
fan ja M ^iew iczów na , 39) O byw atele gm. daugieliskiej, wzruszeni

>wa \ s r e an ia  do głębi odzyskaniem  niepodległość O jczyz 
ska 41) Helena Gr . ifarkiew ii -a  ny> upamiętnili fc dzieło ufundo ,uniem  pom
A ndrzejew ska 43) M  k tóry  - .s ta l  odsłonięty Unia 9 listo-

4) Olga Kudlicka, 45) Schronisko Sierot ^  lg3Q ^  w Dr,u , id iszkach J e ;t  t0
Żydowskich. , , widomy sym bol uczuć patrjotycznych, wier

Komisja sędziow ska, uznćjac potrzebę nycj] obyw ateli Państw a Polskiego, zam. na
wyróżnienia każdej pracy, zasługującej na je'rfcnje  g m daugieliskiej, którzy przez 10 
to —  szczególną uw agę zw rócdr la ro  ja^  w j rudnych pow ojennych w arunkach 
by o charak terze '.udowym i  m at rjał >t' skjafja li grosz do grosza, aby następnie 
szlachetnych i z u p in ie  słusznie ominęła WSp(yinj(. stw orzyć piękną całość, 
w y ró b ;, na którycl. desi .ńe i Da rw y z os a -  Znaiazl się jednak w śród grom adki w ier
ły zapożyczone z t  alm y y • nych człowiek, który z pośw ięconego, o -

( rcdz. 1-ej min 30 wieleKnv ks. dzie- grrvdzonego m iejsca pom nikow ego utw orzył 
tean M ak rjan  Holak w  obecności gos'" 1 pastw isko dla sw ojej posażnej k ro w y !, 
zarządu dokonał uroczystego aktu >o«waę- Posażna krow a pana w ójta (bo on włas
cenią Ochronki Dziennej, , o rganizow a"e, n_̂e daje taki przykład) zbiła i w ygryzła 
przez renże Zw ązek _ Lr^ .y  Obywiatelskiej WSZyStką zieleń, o taczającą pomnik. >raz 
Kobiet w  lokalu, udzielonym przez M agi- o 0jam ała sztachety . In terw tncja  post Policji 
s tra t oszm iański Państw ow ej i innych zainteresow anych osób

N astęonie ks. dziekan Holak poświęcił nie odniosła skutku,
w obecności przedstaw icieli w tadz wojewó-  U- - Ł
dzkich w osobach P. p. I.emieszewski igo i 
d -ra  B lahuszew icza oraz viceprezydenta m 
W ilna p. Czyża, p  starosty  Suszyńskiego i 
przedstaw icieli organ.zacyj społecznych, zor 
ganizow any orzez Sejmik O środek Zdrow ia, 
a przez Związek P racy O byw atelskiej Ko-

Czyż to  nie barbarzyństw o? S.W.O.

B I / I l T ł  L ekarz-den tysta  
■ I V M  t  £m W. Pohulanka 2 
p o w r ó c i ł .

AFERA BRACI Ha LPERINÓW
W ielką sensację w kołach przem ysło­

w ych wywołało ujawnienie kolosalnej afery 
oszukańczej zarządu spółki akcyjnej „Pepc 
g e“ w  osobach dyrektorów  tego  r^zedsi. 
b io rstw a: Sam uela Haljoerina i I. Belusa.

FIKCYJNE PRZEDSIĘBIORSTWA  
ZAGRANICĄ

„lJepege“ jes t spółką akcyjną, ale wszy 
stk ie akcje znajdu ją  się w  rękach p. Sam ue 
la rialperina, w zględnie jego brata , taKże 
już dzisiaj aresztow anego. Samuel Halperin 
zorgarizow ał przedsiębiorstw o swoje p ry ­
w atne w sposób zaiste niezw ; kij Wiad>i 
mo pow szechnie w w arc?aw skich kolaęh 
przem ysłow ych, iż Samuel Halperin a .  ozył 
w m iejscowości Y adus w księstw ie Lichten 
.-tein gdzie podatki są  najniższe w  świecie 
—  tow arzystw o pod firm a ,,S ika“ i w  tem  
tow arzystw ie zakuoyw al surow iec, t. j. gu ­
mę angielską dla „Pepegs*. Za surow iec z .  
kuoiony w firmie „S ika“ ołacilo „Pepege* 
ceny po 40 — 50 proc w yższe od cen ryn­
kowych. D ochody czerpałc stąd  tow arzy ­
stw o ,Sika“ , a więc p Sam uel He:perin. 
Surowiec zakupyw ano właściwie nie oe :po 
średnio, w  firmie „Sika", ale w e 'rancusk iej 
firmie „A lcan“ w Paryżu . Z tei firmy o- 
trzym yw ano oryginalne rachunki, dokony­
w ano w Grudżiądzu odpow iedniej lalkul" 
cji sprzedaży" i m aterjał w  fen sposól skal 
kulow any przesyłano do ,V adus“ do firmy 
,,Sika“ . W  „V adus“ fabrykow ano odpow ied 
nie rachunki na surowiec naby ty  po cenie 
rzekom o w yższej i przesyiano je  a o > „P epe- 
g e“. j Ze sw ojej strony  „Pepege* płaciło na

leżność firmie ,A lcan“ —  oczyw iście ceny 
nom tahie, rynkow e. —  ale w buchalterji 
sw ojej księgow ało zakup po cenie wyższej. 
U zyskana w ten sposób różnica szła dla 
S an n e la  Halperina.

Oprócz przedsiębiorstw a „S ika" założył 
Samuel Helperin w  tejże m iejscow ości V a- 
clus dw a inne przedsiębiorstw a „kredytu- 
w ej,’ a mianowicie — „Sika — S tiftung" i 
Lyam — Stirtung". W  obu tych  przedsię­

biorstw ach, należących rów nież do Samuela 
Halperina, „P epege" zaciągało pożyczki dul 
goterm inow e. płacac lichwiarskie procenty  
do 25 proc. rocznie rów nież i z rachunków  
bieżących. 1 te  dochody szły do kieszeni 
Sam uela Halperina.

Nie na tem jednak kończyła się lista 
spekulacyjnych firm, założonych zagranicą 
przez Halperina.

W  G dańsku utw orzył on firmę „D ag- 
h ag “ —  D anziger Gum m iindustrie and  Han 
delsgesellschaft m. m. H. w której również 
^aciągal pożyczki, a  "onad to  sprzedaw ał 
firmie te j w yroby „P epege"" , udzielając 
nadm iernych bonifikat i rabatów , Te zyski 
rabatow e, odciągane z przedsiębiorstw a „Pe 
pege", znajdującego się w  Polsce —  szły 
oczyw iście rów nież do kieszeni Halperina.

LISTY DO SIEBIE
Szczytem w szystk iego było jednak zalo 

żenie przez H alperina jeszcze jednego przed 
siebiorstw a zagranicą, a  m ianowicie firmy 
Credit und G arantie Gesellschafl A. ( i . w 
Genewie, w  której to  firmie „ubezpieczano 
obroty fabryki „P epege" przy prem ii 2,5 
procent od obrotu. T em u sw ojem u tow arzy  
stw u wynłacilo „P eoege" tytułem  prem ji

2,300,000 złotych, a  z chw ilą rozw iązania 
te j um ow y ubezpieczeniow ej w iosną roku 
bieżącego otrzym ało „P epege" z tego  przed 
siębiorstw a 245,000 ło tych. W  ten  sposob 
odprow adzono zagranicę, ale zaw sze do kie 
szeni Sam uela Halperina około 2 milj. 100 
tysięcy zł.

U rzędow anie Sam uela Halperina i J. Be- 
lousu w G rudziądzu dopom ina się napraw dę
0 pióro satyryka W  jednym  i tym  sam ym  
pokoju kan toru  fabryki „Pepege", jednego
1 tego  sam ego dnia podpisyw ano korespon 
dencje w szystkich należących do Halperina 
tow arzystw  zagranicznych w ysyłano tę  ko 
respondencię.. do sam ych siebie, fałszując 
orzy sposobnośsci niepraw dopodobne w ręcz 
ilość5 dokum entów  handlow ych.

Zupełnie podobna robo ta fałszerska o d ­
byw ała się zresztą w G dańsku, w  kanfo rz t 
halperioow skiej firmy „ ,D aghag“, gdzie 
znów  fabrykow ano cala kortsoondencję  fir 
my „Sika" do firmy „P epege"

je s t  rzeczą zupełnie jasną, że m achinacje 
Samuela Halpei ina i najbliższych jego 
wspólników zmierzały do ukrycia 'zeczyw i 
Styrii dochodów , do ooorow adzenia ich z 
Polski, do ukrycia ich o rzed okiem w tadz 
podatkow ych, do upozorow ania nagłego la 
mknięcia zakladóv, „Pepege" i... do stuka 
nia o pom oc rządow a,, oodobnic, jak o po 
inoc taką  zw racała się niedaw no W idzew ­
ska M anufaktura.

Przem ów ienie prem iera P ry  stora, wygło 
szone niedaw no, a  m ów iące tak  w iele o 
m ezaw sze godnej pochwały działalności 
przem ysłow ców  w Polsce i niezaw sze nale 
żytego zrozum ienia przez nich interesów  
kraju  —  nabiera szczególnej aktualności.

ŻEBRACY
Stały od lat mieszkaniec „C yrku" zaw o 

dow y żebrak Paluch, przybiegł z płaczem 
do policji, meldując, że ukradziono mu
10.000 zł., zaszyte pod kapotą. Policjanci 
tylko wzruszyli ramionami — do 1000 zlo 
dziei nocuje w Cyrku -— jak tam  co od­
naleźć !

Swoją drogą, dziw na jest psychologja 
takiego Palucha —  chodzi w  łachm anach, 
jada  odpadki, mieszka w chlew iku —  za po 
szew ką m a skarb, W strętny  sk n tra , dob­
rze mu tak , mc go nie żałuję.

Ciekawi ludzie ci żebracy. Przed bra­
mą cm entarza pow ązkow skiego urzęduje sta  
le osiem bab i kaw ałek człowieka w  wóz 
ku. S tare, obrzydliw e, ale bądź co bądź ca 
łe babska patrzą zaw istnem  okiem na gło­
wę, tułów  i jedną rękę, spoczyw ające w 
wózku. Kto nie przejdzie — da babom  10 
groszy: „podzielcie się" i drugie 10 gro­
szy ułam kowi człowieka

—  Tem u to dobrze, syczą żebraczki, za 
rabia an tychryst po 10 zł. na dzień!

.4 w ieczorem  oabsztyle człapią na wtas 
nych nogach ao  sw ych kątów , zaś anty­
chrysta popycha lekcew ażąco jaki§ chłopiec 
niby beczke naw ozu. I takiemu jeszcze za 
zd roszczą!

Jest stareńk'-, zaw sze zakutany  mały 
dziadek, co łazi po M arszałkow skiej ze 
skrzypcam i, na których rzem połi niemiło­
siernie. W szyscy go iuż znają — wiadom o, 
że to  zamożny człowiek —  m a kamienicę 
na 1 amce, mieszka z żoną na Diefwszbtr 
piętrze. Koło południa pani woła ao  k u rhar 
kL — „Zaczynaj już sm ażyć befsztyk, bo 
zaraz pan z m asta  przyjdzie" Punktualnie 
zjaw ia się zakutany skrzypek przebiera się 
w czyste ubranie i zasiiada do stołu. P o  o -  
b iedzit czyta gazetę, w ypali cygaro, 
zdrzem nie się i znow u na ulicę. Żebranina 
— to równie dobry fach. jak i każdy inny. 
^y lko  wygląd zew nętrzny musi być odpo 
wiedni

DOMOROSŁY A SI RONOM

W  zacisznej alejce parku Skaryszewsicie 
go pewien miody człowiek ustaw ił wie­
czorem długą lunetę, im itującą *e!eskop i 
zachęcał rzadkich przechodni:

—  Kto chce zobaczyć, jak ludziska na 
księżycu sobie radzą  —  proszę bardzo! za 
20 groszy takich rzeczy można napatrzeć, 
co w kinie za 2 zł. nie pokażą. O, o — lak 
się mietolą pod skalą, ha, ha , jak  się ko­
chają.

Zachęcające wykrzykniki robiły sw oje i 
coraz to now y am ator, w ybuliw szy 20 gr. 
przykładał oko do lunety. Zwłaszcza panie 
byty skore do poznaw ania tajników  księży 
cowników. Lecz mimo w ykrzyw iań tw a­
rzy, najstaranniejszych przym ykań oka nic 
nie mogl- dostrzec —  naw et bodaj, że go­
lem okiem w yraźniej widzieli okrągły ser.

Zirytowany M oszek Cwajm ani zaw e­
zw ał glinę i zaproponow ał osadzenie astro  
nom a w pace: —  za te nachalne nabiera­
nie z księżycem.

Pan postronkow y oburzył się nie na 
żarty : —  to pocoś pan mnie sprow adzał, — 
w rzasnął — mam w dyspozycji pow iedziane

by' porządku na ulicy i w parku pilno­
w ać, a co tam  w górze się 'dzieje —  nic mi 
do tego.

Kiedy bo właśnie nic się nie dzieje i 
z tej racji..,.

Policjant nie dal się przekonać, Ka.

23 PAŃSTW. 10TERJA KLAS.
3 klasa, 2 di.ień ciągnienia.

GŁÓW NIEJSZE WYGRANE
20,000 zt. na nr. 48111 
'0.1)00 zi. na nr 87789 
5000 zl na nr. 111693 
2000 zt. na nr. 119421 
Po ‘009 zł. na n-ry : 175904 196522
Po 600 zl. na n -rv : 17498 95749 166588 

183765 198312.
Pó 500 zl. na n -ry : 20233 40322 55738

75995 86721 173299 182819.
Po 300 zl. na n -ry : 11995 21279 29404 

31000 43888 49706 53108 J5849 56995
daS-tr: 72616 76550 83081 84170 86994
89905 95517 99890 102984 111890 122760 
154351 159295 173512 176367 179290
20660-1.

Po 250 zł. na n-ry: 5232 8275 9903
12415 12751 13881 16312 18390 21737
21926 23446 23971 33561 35274 3727°
39388 44304 46949 47261 48876 5106!
56350 56625 62522 72515 73553 736V
75094 89591 99552 116409 118272
120397 126253 131752 14^069 147148
147439 14754? 154692 157684 165630

Korpus Kadetów J*i* 1
Czy to są echa tradycyj rycerskich, 

czy sprawia to tęsknota za szkołą, do 
której m ożnaby było mieć bezw zględ  
ne zaufanie, czy też oddziaływ a tylko  
niepow szedniość zjawiska, —  ale fak 
tem jest, że korpusy kadetów  w Pol­
sce cileszą się wielką sym pałją społe­
czeństw a, co zaś do Korpusu I-go i 
W ilna, to sympatja ta oddawna przy­
brała formy trwałej m hości, o ile moż 
na sądzić —  wzajemnej

Korpus K adetów Nr. 1, korpus 
lw ow ski zasługuje na tę m iłość. Orga 
nizacja, ideologja, wysoki lawiom nau 
kowy, zapał i pogoda, defilujące tę 
szkołę, sprawiają, iż można się po mej 
spodziew ać wielkich czynów  w  dziele  
w ychow ania żołnierzy-obyw afeli.

Kto przyglądał się kadetom , ba­
wiącym się lub ćw iczącym  w  obozie  
letnim w  Trokach, kto rozmawiał z o- 
ficerami i w ychow aw cam i, mógł łarwo 
się zorjentować w  cechach średniej, 
gólno -  kształcącej szkoły w ojskow ej.

M ło d z ież  o d b y w a  w k o rp u s ie  n a u ­
kę w  z a k re s ie  g im n a z ju m , m a p o za  -  
tem  s ta łe  ć w ic ze n ia  w o jsk o w e  o ra z  
D ow ażnie p o tra k to w a n y  i d o b rz e  z o r­
g a n iz o w a n y  sp o r t

W  ten sposób kadeci mają do „od- 
robienia“ więcej przedm iotów, niż ucz 
niow ie gimnazjum, ale daje się to im 
bez porównania łatwiej, a to wskutek  
zam kniętego charakteru szkoły oraz 
zaw dzięczając zespołow i profesorskie­
mu całkow icie oddaniemu pracy w kor 
pusie.

Szkoła średnia cywilna, oglądająca  
młodzież tylko w ciągu kilku godzin  
lekcyj i nie mająca żadnych w pływ ów

ćw iczenia  w  T rokach.

na w ychow anie i naukę m łodzieży po 
za lekcjami, oraz nie rozporządzająca  
wyłącznie w łasnym  personelem  nau­
czycielskim , bo cieżkie warunki mater 
jaine. zmuszają nauczycieli do naucza 
nia w kilku szkołach i szukania za­
robku poza pracą pedagogiczną —  
szkoła ta nie może ryw alizow ać z kor 
pusem!

I dlatego rodzice tak chętnie myślą  
o oddaniu chłopców  do korpusów,

gdzie m ogą otrzymać w ykształcenie i 
należyte w ychow anie, —  i dlatego też 
jjbelfry" cyw ilne z zazdrością spoglą  
dają na umundurowanych, dziarskich  
kadetów, myśląc, że i „w cywilu rnoż 
naby było osiągnąć doskonałe sezul- 
tany, gdyby..."

Ale to już nie należy do w łaściw e  
taty, gdyby..."

Korpus lw ow ski ma zupełnie w y­
raziste oblicze ideologiczne i może w y  
kazać się świetnem i czynami sw ych  
w ychow anków , którzy poważnie trak­
tują sw e obowiązki względem  narodu 
i Ojczyzny i z dumą spoglądają na 
chorągiew  Korpusu —  chorągiew po­
w stańców  z r. 1863.

W  roku bieżącym  Korpus w ydał 
księgę zbiorową p. t. „Korpus Kade 
tów  Nr. 1 —  w dziesiątą rocznicę III 
pow stania śląskiego".

Jeśt to niezw ykle ciekaw a publika 
cia, doskonale zredagow ana i ozdobio  
na wielką ilością ilustracyj. W  handlu 
o ile wiem y, jej niema. A szkoda.

Z treścią księgi Korpusu powinien 
by był zaznajomić się każdy w ojsko­
wy, m.tuiący swój zaw ód i zastanawia  
jacy się nad jakością przyszłych  
cwych następców , —  każdy pedagog, 
którego żyw o obchodzi kryzys szkoły  
średn:ej, —  każdy ojciec, pragnący

oddać syna do korpusu.
Księga zawiera przebogaty ma­

terjał, opracow any przez w ychow aw ­
ców  i uczniów  i dzieli się na nięć 
części:

Część 1 mówi o ideologji Korpusu, 
cz. II ■— o walkach i w yzwoleniu  
Śląska w  dziejach Korpusu, cz. III —  
o przeszłości i stanie obecnym Korpu­
su, cz. IV —  o pracy społecznej w  
Korpusie i w reszcie cz. V —  podaje 
bogatą statyśtykę.

Postarajm y się obecnie poznać ob 
ńcze Korpusu, jako szkoły rycerskiej.

Do czego dążą w ychow aw cy, na 
jakie cele wskazują m łodzieży?

Na to odpowiada dr. Walerjan 
Kwiatkowski w artykule p. t. „Ideo­
logja naszego Korpusu".

—  „Celem ich (kadetów ) w cie  
lenie w  życie ideału Polski m ocarstwo 
wej, ideału zarówno bliskiego Chrob 
rym, Łokietkom, Jagiełłom, Ratorym. 
Chodkiewiczom , Żółkiewskim, jak W y  
sockim, Nabielakom, Trauguttom, Mon 
Łwiłłom, i bezimiennym bojownikom  
o w olność Polski.

Lecz co innego —  w dziedzini|e 
w ychow aw czej —  tradycja, nawiąza  
na w  sposób nieco sztuczny, teoretycz 
ny, rozumowy, a co innego —  wyraź 
ny sym bol tej tradycji. Istnienie w

inurach uczelni sym bolów  —  piacę  
w ychow aw czą ułatwia przeogromnie".

A dalej:
—  „Sztandar pow stańczy z r. 18G3 

znajdujący się w posiadaniu naszem, 
ściśliej nas łączy z powstaniem  stycz- 
niowem, niźli z innemi w szelkiem i po 
wstaniami. Nazwiska poległych w  
Śląsku kadetów: Chodkiewicza. Czeka 
lińskiego, Pszczółkow skiego, Toczy-

P rzy  kotle w  T rokach.

łow skiego, Zaszczyńskiego, czy Za­
krzewskiego mocniej chłopcom  do du­
szy  przemówią, niż nawfet takie, peł­
ne chw ały nazwiska, jak Chodkiewi - 
cza - hetmana czy tez Żółkiewskiego".

W  ten sposób, w iążąc przeszłość  
z chw ilą bieżącą, tradycje dawne z 
nowem i, w ychow aw cy prowadzą kade 
tów  —  w  przyszłość!.

Lecz posłuchajm y, co movu mło­
dzież.

Oto kadet „W iktor" przemawia 
tak:

—  „Kto chce w yróść na karła, —  
kto nie porrafi w yplenić z duszy pry­
waty i warcholstwa, ani się pozbyć 
znamion niewolnej obroży —  dla te­
go niema wśród nas m iejsca!..

Powiedzm y to sobie jasno, otwar 
cie, twardo, po żołniersku:

Ojczyzna potrzebuje ludzi silnych, 
zapaleńców  ideow ych, nie trzciny 
chwiejne, nie m łodzieży z której kar­
ły  wyróść mogą, nie malkontentów i 
łzaw ych wiecznie trubadurów!

Urastamy na ludzi czynu!
Dla chw ały i potęgi Polski!
Dla Niej trud nasz w szystek i 

praca nasza!
Dla Niej życie nasze!".
A tytuł artykułu, z którego przy­

taczam y te mocne, zuchw ałe, młodzień 
cze słow a,, brzmi, jak w yzw anie:

„Otóżm y tacy —  i taka jest etyka 
m sza!" .

Ho-ho, chłopcy kochani! Jeżeli wy 
w szyscy  jesteście  tacy, jak w asz ko­
lega W iktor, który w  waszem  imeniu 
przemawia, my —  dziady stare, my—  
pokolenie „m alkontentów i 'trubadu-



S Ł O W U o

W R A Ż E N IA  Z X-go W A L N E S G  ZJAZDU  
S T O W A R Z Y S Z E N I A  NAUCZYC IEL I

i

Tegoroczny, X z kolei, W alny Zjazd 
D elegatów  i Członków Stow arzysze­
nia Chreścijańsko - N arodow ego Na­
uczycielstw a Szkół pow szechnych  
odbył się w W arszawie w dniacn 3— 6 
lipca.

W łaściwie sam Z<azd trwał przjaz 
dw a pierwsze dni, dwa dni następne 
były pośw ięcone zwiedzaniu stolicy i 
ważniejszych m iejscow ości w  okoli­
cy, jak W ilanów i B ielany Pomijam  
drobniejsze szczegóły  programowe, 
jakc naogół mało interesujące a og­
raniczali się do podania ważniej­
szych mom ;ntów, szczególnie bliżej 
obchodzących nas, stowarzyszericów  
z W heńszczyzny i do ogólnego scha 
rakteryzowania prac i nastrojów zja­
zdowych

Zjazd rozpoczął się naDOżeństwem 
,\v Katedrze św  Jana, mszę św iętą od­
prawił i kazanie w ygłosił J. E. ks. bi­
skup Szlagow ski. Plenarne obrady to­
czyły  się  w sali Rady Mieisidej. Zjazd 
otworzył i ooradom przewodniczył 

prezes Stow arzyszenia, sen. Michał 
Sicir.skt, powołując do prezydjum  
szereg osób  m iędzy innemi z W ilna  
kol. Pelagję Kubicką

Z ramienia M. W . R i O. P. Zjazd 
w itał w ic e m in is te r  ks. p ro t. Bronis­
ław  żongołłow tcz. U K azanie się ks. 
wiceministra n a  m ó w n icy  p rz y ję te  zo­
stało p rze z  u c z e s tn ik ó w  b u rz ą  okla­
sków.

Pc długim szeregu przemówień po- 
witalnycn i odczytaniu nadesłanych  
życzeń, głos zabrał proł. W ładysław  
Grabski, który w ygłosił refeiat p. t. 
„Nauczyciel jako czynnik rozwoju kul 
tury polskiej11.

Drugi z kolei referat na temat 
Szkolnictwo i nauczycielstw o w  

chwili obecnej", w ygłosił członek Za­
rządu G łów nego kol. Józef Jastrzęb­
ski.

Następnie odbyły się wybory do 
Koimsyj: weryfikacyjnej, budżetowej, 
wnioskowej, sam opom ocy, wybor­
czej i społeczno - ośw iatow ych , pe­
dagogicznej, zagranicznej, szkolni­
ctwa zaw ouow ego i dokształcające­
go, kształcenia nauczycieli, ośw iato­
wej. robót ręcznych, rysunków i w y­
chowania fizycznego.

Delegaci z W ileńszczyzny w zięli 
udział w' pracach sekcyj: budżeto­
wej, wnioskowej, sam opom ocy, w y­
borczej, pedagogicznej, i o św iato­
wej.

°opołudnie pierw szego dnia Zja- 
zau w ypełniły sprawozdania z dzia­
łalności i rozwoju Stow arzyszenia  
dyskusja nad sprawozdaniami, a prze 
dewszystkiem  nad referatem i w nios- 
kanv kol. Jastrzębskiego. Dzień za­
kończony został bardzo sym patyczną, 
miłą wieczornicą.

Drugi dzień Zjazdu. Przed połud­
niem obradowały komisje. Po połud­
niu ogólna dyskusja nad spraw ozda­
niami s wnioskami poszczególnych ko- 
n syj, wybory członków Zarządu 
Głó synego i Komisji Rewizyjnej i zam ­
knięcie Zjazau W ilnianie brali ży­
wy udział w  pracach całego Zjazdu, a 
przedewszystklem  w  pracach komisyj.

przeprowadzając w iele w łasnych  
wniosków. W śród spraw ozdaw ców  
komisyj dwuch było z W ilna: kol. 
kol. Anton. Stoma i Jan Popowicz.

Z wniosków' i rezolucyj, pow zię­
tych na Z jtździe na w iększą uw agę  
zasługują wnioski komisji ośw iato-  
wej (w  przeważnej części w ileńskie) 
wmiosek o przystąpieniu Stow arzyszę  
ma do Akcji Katolickiej, o budowie 
domu w ypoczynkow ego na Jastrzębifcj 
Górze, obniżce wkładki członkowskiej 
i t. d. Z żywem  szczególnie zainre- 
resuwaniem i zadowoleniem  przyjęto 
wniosek o przystąpieniu do Akcji Ka 
tolickiej. W prawdzie do zrealizow a­
nia tego wniosku jeśt jeszcze dosc 
daleko, gdyż sprawa ta wymaga zmia 
ny obecnego statutu Stowarzyszenia  
pomimo to jednak, pierwszy, najważ- 

r iejszy krok w tym kierunku został 
zrobiony.

Dłuższe debaty i zacięta dyskusja  
toczyła się  nad wnioskiem o obniżce

wkładek członkowskich wskutek po­
gorszenia się warunków' matjerjalnycn 
nauczycielstw a. W niosek ten został 
w ysunięty przez Zarząd Główny, 
sprzeciw stawili delegaci kilku ■ Okrę­
gów', wr głosow aniu jednak w niosek  
przeszedł.

W  trzecim punkcie obrad popołud  
niowych dokonano wyborów. Na 
prezesa Stowarzyszenia ponownie 
wybrano (w  drodzfe tajnego głoso  
w ania) jednogłośnie dotychczasow e­
go prezesa sen. Michała Słom skiego.
Na w iceprezesa Zarządu G łównego
proponowano kol. Antoniego Roma­
now skiego z W ilna, lecz wskutek r e ­
zygnacji tegoż, w iceprezesem  został 
przedstawiciel Okręgu Śląskiego —  
kol. Michna

Zjazd zakończono odśpiewaniem  
jednej zwrótki „Boże, coś Polskę".

W yjeżdżając z W ilna na Zjazd 
byłem  nastiojony dość pesym isty­
cznie co do t. zw. „udania się Zjaz­
du". Niejednokrotnie brałem udział w  

podobnych Zjazdach Stowarzyszenia, 
organizowanych w  pom yślniejszych
czasach dla nas i dla całego nauczy­
cielstw a. Imponująco w ypadły sw ego  
czasu zjazdy nasze w W ilnie i Po­
znaniu, bardzo piękny i dobrze zor­
ganizow any był zeszłoroczny zjazd 
w Krakowie, ale ten ostatni w  W ar­
szaw ie stanow czo przew yższył w szy  
stkie poprzednie Zjazdy sprężysto­
ścią organizacji i ogólnym  nastro­
jem.

Byłem poprostu zbudowany tym 
mocnym duchem deowym , jaki pa­
nował wśród uczestników. Pomimo 
ciężkich warunków materjalnych i mo 
.alnych. w  jakich się znajduje ogół 
nauczycielstw a, a przedewszystkiem  
nauczycielstw o stow arzyszone, zje­
chało się aż około 800 osób z całej 
Polski. Nile brakło tam naw et „ostat­
nich M ohikanów,, (w edług wyrażenia 
p. inspektora Szczerbickiego) z da­
lekiego powiatu Brasław skiego

Bralem czynny udział w obradach 
plenarnych i pracach komisji w nio­
skowej.

Obrady spokojne, rzeczow e stały 
na wysokim  poziomie. Będąc g o ­
rącym zwolennikiem i propagatorem  
apolityczności szkoły i organizacji na­
uczycielskiej, pilnie baczyłem , czy  
mają rację ci, którzy zarzucają Sto­
warzyszeniu polityczność. Otóż, na 
ile się dało stwierdziłem , nic podob­
nego niema, wypadło mi prywatnie i 
w dyskusji mówić na temat politycz­
ności naszej organizacji, zaw sze z 
wielką troską i przekonaniem w ypo­
wiadali się za czystością  atmosfery 
w szkole od m iazmatów życia poli­
tycznego.

Również stw ierdziłem /' żje pisane 
na sztandarze Stow arzyszenia hasło  
„B óg i Ojczyzna" nie jest dla ogółu  
członków czczym frazesem, że ideolo- 
gja nasza nabiera m ocy i pogłębia co 
raz hardziej, tak, że o przyszłość mo­
żna być spokojnym.

To też radosny i pokrzepiony na 
duchu wracałem po Zjeździe do do­
mu. Uczęstnik

Co będzie z polisami
B. ROSYJSKICH TOW ARZYSTW  
W yjaśnienie M inisterstwa Skai ba.

Jak w iadom o nad pozostałem  w  Polsce 
mieniem byłych rosyjskich tow arzystw ' ubez 
pieczeniowych, a w  szczególności nad mie­
niem b. rosyjskich tow  ubezpieczeniowych 
„R osja“, „Życie i „St. P etersbu rg" ustano­
wiony został przym usow y zarząd państw o­
wy.

W obec ustawicznych skarg  ze strony 
ubezpieczonych w  tych T ow arzystw ach, Mi­
nisterstw o Skarbu w yjaśnia, że . w  likwtida 
turze sam ego tylko T ow arzystw a Ubezpie­
czeń „R osja" do dnia 1 b. m. zarejestrow a­
no ogóten. 9.500 roszczeń, przerachow ano 
zaś, zw aloryzow ano i przyjęto  po przepro­
w adzeniu długotrw ałej korespondencji około 
7500 pretensyj.

Kwoty gotów kow e m asy likwidacyjnej 
mienia b. rosyjskiego tow arzystw a ubezpie­
czeń „Rosja"; w ynoszące w  r. 1928 łączną 
kw otę 656.959 zł. w zrastają stopniow o i po 
pokryciu kosztów  adm inistracyjnych, oraz 
kosztów  utrzym ania biura likw idatury, a 
także w yelim inowaniu wpłaconej na poczet 
ceny sprzedażnej nieruchom ości masy w 
Wilnie, sum y zł. 525.000 w ynosiły w dn:u 
1 b. m. w raz z procentam i i w pływ am i z 
czynszowi kw otę zł. 1,010,259.

Przeprow adzenie te j likwidacji zarów no 
wobec konieczność' przeliczenia i zw alory­
zow ania 9500 roszczeń po należytem  ich 
rozpoznaniu i uzupełnieniu brakującego m a- 
terjału dow odow ego, jako też w obec nader 
niepom yślnej konjunktury gospodarczej dla 
zbycia tak pow ażnego objektu, jaką jest 
oszacow ana na zł 7,677,551 nieruchomość 
w arszaw ska, masy, nie mogło być jeszcze 
zakończone.

Należy też zauw ażyć, że ostateczne usta­
lenie aktyw ów  i pasyw ów 1 w ym aga zakoń­
czenia całego szeregu procesów  sądow ych. 
W reszcie goazi się zaznaczyć, że nierucho­
mość w arszaw ska daje roczny dochód net­
to  w' kw ocie zł. 229.000.

Z powodu przypadającego na dzień 20 lipca dnia Patrona

ś. p.

CZESŁAWA JANOW SKIEGO
odbędzie się w poniedziałek 20-go lipca b. r., o godz. 9-ej rano 
w kościele św. Jana Msza Żałobna za spokój duszy zmarłego,

o czem zawiadamia

R e d a k c j a  „ S Ł O W A " .

Tanio Najlepsze fa; by, pokost 
pędzle i szczotki 

poleca skład tarb

F. Rymaszewskiego
Wilno, ul. Mickiewicza Nr. 35.

R Ó Ż E
Kwiat jest wdziękiem przyrody, tak jak 

uśmiech —  wdziękiem kobiety. W  porze 
kw itnięcia św iat jest piękny, a  każdy kw iat 
ma sw ój w łaściwy w yraz i charakter. By­
w ają kw iaty zimne i gorące, skrom ne i roz­
pustne. Kwiaty dają  nastrój chwili, są jej 
urokiem, a jednocześnie swem krótkiein ży­
ciem mówią o nietrwałości „rzeczy św ia­
ta  tego", o nieuniknionej praw dzie przem i­
jania. 1 dlatego może piękno ich ma pew ną 
melancholję.

Przyniosłem kiedyś do domu cudne 
pączki herbacianych róż. Cieszyłem się, że 
mi będą rozkw itać przez parę dni. T ym cza­
sem już nazajutrz zobaczyłem ze zdz w ia­
niem, żo moje róże otworzył} szeroko sw o­
je delikatne ploteczki, ukazując ukry te  żół­
te pręciki. A następnego dnia, herbaciane 
płatki zasłały zielone sukno mego biurka. 
Za lada poruszeniem opadały leicko i sm ut­
nie... O negdaj zaledwie były pączkami.

Patrząc na te moje różyczki, myślałem, 
sobie o życiu ludzkiem. Rozwija się taki 
maleńki pączek człowieka powoli, aż rap ­
tem —- nie o p a trzy .s ię  — kiedy zakwitnie 
pełnią młodości i schodzie zacznie cichutko 
do szarych pól jesieni życia. S traca siłę i 
jędrność i staje się takim w iędnącym , sła­
bym kwiatem .

Nie pom ogą smutki ani żale. Starość 
jes t nieubłagana. Przyjdzie do nas w szyst­
kich i zażąda dla siebie spokojnego kata, 
zacisznej, w ygodnej przystani na schyłku 
życia. Pow inniśm y pam iętać o niej i przygo­
tow ać sobie zaw czasu taką pew ną przystań. 
P.K.O. nam to ułatwi. W eźm y sobie ksią­
żeczkę oszczędnościow ą z P.K.O, sk ładaj­
my na nią co miesiąc ile tylko potratim y 
zaoszczędzić, a starość nasza będzie spo­
kojna i dobra.

NIEDZIELA 

DZIŚ 1 9
W int entrgo  

jutro 
Czesława

W. fi. 2 m 57

Z. *. g. 7 m 51

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEO 
ROLOGICZNFGO U.S.B. W  WILNIE 

Z dnia 18 lipca 1931
Ciśnienie średnie 758 
Tem peratura średnia + 1 8  
T em peratura  najw yższa + 2 2  
T em peratura  najniższa + 1 0  
O pad w mm. 1,2
W iatr: południow o-zachodni.
T endencja barom etryczna: w zrost, po­

tem  spadek
U w agi: półpoehm urno, przelotne deszcze

KOŚCIELNA
—  Pielgrzym ka do K alwarji. W  niedzie­

lę 19 lipca r. b. po Mszy św . o godz. 7 ra- 
no z kościoła O strobram skiego w yruszy do 
Kalwarji pielgrzym ka z orkiestrą.

URZĘDOWA
—  Podziękow anie P ana  P rezydenta Rze­

czypospolitej. Kancelarii Cywilna nadesłała 
na ręce p. w ojew ody wileńskiego, z poi c e ­
nią P. P rezydenta Rzeczypospolitej oodzię- 
/ow an ie  uczestnikom Zjazdu delegatów  B.B. 
W.R. pow iatu Postaw skiego za depeszę not 
dowiiiczą, przesianą w dniu 22-YI b. r.

M I E J S K A
— Realizacja pożycze'1 miejskich. W 

dniu w czorajszym  w yjechał do W arszaw y 
szef sekcji finansow ej M agistratu ław nik 
Żejmu, aby w w ykonaniu ostatnich uchwał 
Redy Ylitjśkiej załatw ić formalności w  zwi? 
ku z uzyskaniem pożyczek na ro b o ty ,«spo 
w odow ane klęską powodzi.

Bezpośrednio po pow rocie p. ŻejTio r 1 - 
pocznie urlop w ypoczynkow y. Z astępstw o 
obejm ie ławinik Kruk.

wie, proszeni są o zgłaszanie się w 
Sekretarjacie Zarząuu Okręgu W ileń­
skiego, ul. Żeligow skiego 4, codzien­
nie m iędzy godz. 18 a 20 w celu reje­
stracji.

Warunki przejazdu podane będą 
później.

— Z a r ż ą d 0 . Z . L. P  używ a wszyst- 
k.ch iowarzszy broni ś. p. Zygmunta Pola­
kowskiego, zmarłego 18 b. n,„ na pogrzeb, 
który się odbędzie w niedzielę 19 b. m. o 
godz. 17-ei z domu żałoby pizy ul. Koszy­
kowej, 42 na cmeniarz n~ Rossie.

— 2 e  S tow arzyszenia R ezerw istów  i b. 
W ojskow ych. Z arząd Koła W ileńskiego na­
szego Stow arzyszenia w zyw a w-szystkich 
członków tut. Koła do staw ienia się w  dniu 
19 b. m. o godz. 9.45 w lokalu Federacji 
przy ul. Żeligowskiego 4, dla wzięcia udzia­
łu w  treningu strzeleckim z broni m ałoka­
librowej.

KOLEJOWA
—  W obec oodw yższenia ceny zagranicz 

nych paszportów  i nieudzielania zniżek u- 
czestnikom wycieczek, tudzież w zw iązku z 
ciężką sytuacją  m aterjalną po obniżeniu u- 
posażenia o 15 proc. —  zarząd Zjednocze­
nia Kolejowców Polskich zmuszony jest 
odstąpić od zam iaru zorganizow ania w y­
cieczki na W ystaw ę Kolonjalną do Par} ża,

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zjazd nadleśniczych, W  dniach 17 i 

18 b. m. odbył się w Wilnie zjazd nadleśni­
czych Dyrekcji Lasów  Państw ow ych pod 
przew odnictw em  dyrek tora  Lasów  Państw o 
w ych p E. Szemiołha. Przedm iotem  obrad 
zjazdu były spraw y gospodarki leśnej w 
zw iązku z projektem  planu finansow o-go­
spodarczego na rok 1931—32

R Ó Ż N E
—  O brońca W im a prezydentem  Kra­

kow a p. w ojew oda Beczkowicz przesłał w 
drodze telegraticznej w  imieniu Ziemi W i­
leńskiej i wiasnen pułk. Belinie Prażm ow - 
skiemu obrońcy W ilna najserdeczniejsze ży-

czen:a z okazji w yboru na prezydenta mia­
sta  Krakowa.

— D oroczna pielgrzym ka na zydow słć 
cm entarz w  Łyngm ianach. W  spraw ie do­
rocznej pielgrzymki żydów  na cm entarz w 
Ły ngmianuch, kowieńskie czasopism o ..D it 
.dysze Stim m e" dow iaduje się, że w ładze 
litew skie nie będą przepuszczał) większych 
grup, natom iast poszczególne osoby beda 
mogły uzyskać imienne przepustki.

Jak już podaw aliśm y ze strony wtadz 
polskich me będzie żadnych przeszkód.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski w  „Lutni". Dziś o godz 

8 . 15 w. doskonała kom edia A. Moliera i 
h  Lorentza p. t. „Pan znak zapytan ia", w
eżyserji R. W asitew sk.ego, z udziałem pp.: 

Eichlerów ny. Sawickiej, Kreczmara, Jaś- 
k itw icza i innych.

Dekoracje J. Hawryłkiewicza.
— T ea tr Letni w o słodz ie  po-bem ardyń- 

skim. Codziennie o god i. 8.15 w. św ietna 
pełna lum oru km tochw ila N ancey“a i A r- 
m ant“a, p. t. „W esoła spółka", w  pierw szo­
rzędnej obsaużie z pp : Niwińską, K amińską 
Ciecierskim. Mileckim i w yrwiczem  na czele

Reżyserja Karola W yrw icza D ekoracje 
J. Hawryłkiewicza.

—  Przedśtu*  ienie popołudniow e w T e­
atrze l-etnim. Dziś o godz. 4-e; pp . w  T e­
atrze Le'mm w ogrodzie oo-bem ardyńskim  
na przedstaw ianiu Dopołudniowem odegra­
na zostanie po raz ostatni w sezonie kom e- 
dja W. Rapackiego: „Cichy wspólnik", z 
udziałem pp.: Sawickiej, Kamińskiej, Bai- 
cerzaka i wyrwicza. Ceny miejsc specjal­
nie 2 niżone od 25 gr do 2.56 gr.

W najbliższy w torek na koncercie w  mu­
szli w ystąpi słynna prim adonna oper: w ar­

szaw sk ie j : zagranicznych p. -Olga Olgina, 
która odśpiew a szereg  arji operow ych.

Juz za kilka dni, bo 24-go- b. m. pub­
liczność nasza będzie miała możność za­
pomnienia o w szystkich troskach pow szed­
niego dnsa baw iąc w  T ea trze  Letnim, na 
(dnkc leżen ie kroniki na stronie 4-,ej)

iT IE hM C iY  P F Z Y 5 ’ĘGŁY 
W ŁOI ZI JE R Z  B u R D N IE U e 

Wilno, ul. Bełiny 16, m. 5, teł. 15— 43
(c-bek mostu kolejowego)

Konto czek. w P. K. O. 82008 
(iouz pr :>jęc ia : o j  9 — 2 i 6 —  7 p. p.

JapońsKl proszek

4C A T O L
radykalnie tępi muchy, komary, 
pchły, PLUSK W Y, PR U JA K i, 
m s z y c e  na kwiatach i wszelkie 
inne robactwu. " A ” OL sprze­
daje się w Skład. Aptecz. i Apt. 
.Przedstaw iciel Katolu H. Woj­
tkiewicz. Wilno, Kaiwaryjska 21 *.

P rzj zepsutym  z Oładku zaburzeniach, 
traw ieniu, niesm aku w  ustach, bólu w skro­
niach, gorączce, zaparciu stolca, w ym iotach, 
lub rozwolnieniu, już jedna szklanka natu ­
ralnej w ody gorzkiej „Franciszka - Józefa" 
działa pewnie, szybko i dodatnio. Żądać w 
aptekach i drogerjach.

na

* /

rów" —  będziem y mieli z w as szcze- 
lą  pociechę *

To moje „jeżeli" niech będzie wy  
razem nie w ątpliw ości, lecz podziwu! 
Bo doprawdy, przeglądając um ieszczo  
ne w księdze Korpusu urywki z p is­
ma kadetów p. t. „Orlęta1̂ ,' coraz więk  
sze można mieć uznanie dla m łodzie­
ży korpusowej', pragnącjer już teraz 
nietylko się kształcić, ale i służyć Oj 
czyznfe.

Jakże ciekawa i sym patyczna iest 
np. wznranka kadeta T. Bajdy - So­
bolew skiego o wychowaniu w ojsko-- 
weirr w  szkołacn śreanicn.

Zwracając uwagę na niedostatecz 
ne wyniki przysposobienia w ojskow e­
go w gimnazjach i przypisując to w  
znacznej mierze brakowi autorytetu in 
strukrorow - podoficerów, stojących  
intelektualnie nizei od m łodzieży szkol 
nej Wysowa autor całkiem słuszną i 
uzasadnioną myśl zastąpienia podofi­
cerów zaw odow ych kadetami dwu 
Marszycft kompanij, —  naturalnie tyl­
ko na terenie lwowskim , chełmińskim  
i rawickim.

\ 01eKt tlen, godny poparcia, dow o  
cizi dojrzałości m łodego autora, sięga  
jn.cego mysia daleko poza mury sw e­
go Korpusu.

Trzy zadania zarysowują się przed 
w ychow aw cam i kadetów, trzy drogi 
prowadzą młodzież do jasnych i wznio  
słych celów.

Pierw sze —  to w ychow anie oby­
w atelskie w  duchu państw ow ym , przy 
swajanie ideałów  m ocarstwowych, 
kształcenie woli,'ji wyrobienie rados­
nej gotow ości do ofiar na rzecz Ojczy 
zny.

Drugie —  praca naukowa w dzie­
dzinie ogolno-kształcącej na poziom ie 
gim nazjów typu m atem atyczno-przy­
rodniczego.

Trzecie —  w ychow anie ficzyzne i 
sport, mające na celu wyrobienie jak 
największej sprawności fizycznej i 
gwrantuiace trwałe zdrowie.

Te trzy dziedziny, potraktowane 
bardzo pow ażnie i znajdujące się pod 
umfejętnem kierownictwem ludzi fa­
chow ych i oddanych sprawie, są rę­
kojmią dobrych w yników  pracy w y­
chow aw czej.

Oby wdęc godność byłego wycho  
wanka Korpusu Nr. 1 stała się syno­
nimem rzetelności żołnierskiej i oby­
w atelskiej!.. IV. Ch.

S  P O R  T
Zmiany m „putarze

D3«isa"
ZWIĄZEK MIĘDZYNARODOWY PRO­
JEKTUJE ROZGRYWKĘ W  CIĄGU 2 AT

Stoimy w przedc-dniu finału strefy euro­
pejskiej gier o puhar Davisa, po której w  
krótkim czasie przyjdzie rozgryw ka m iędzy- 
strefow a i w reszcie finał z Francją.

Zw ycięstw o Ameryki w  rozgryw kach 
m iędzystrefow ych me ulega w ątpliw ości 
bez w zględu na to, kto będzie jej prze­
ciwnikiem. Na ten oczyw isty fak t zw raca 
uw agę ostateczny ivynik gier w  W im bledo 
nie, gdzie we linale gry pojedynczej zna­
lazło się dw uch am erykan i am erykanie 
także w ygrali grę podw ójną jak ii m ieszana 
gdzie w finale m iss H arper i L ott poko­
nali jrare miss Ridley i Collius 6 :3  1:6 i 
6 : 1.

N atom iast trancuzi znajduja się obecnie 
w fatalnej sytuacji i należy spodziew ać się 
porażki Francji

< Istatnio w  Londynie odbyw ało się po ­
siedzenie związku m iędzynarodow ego któ­
re radziło nad ew entualnością rozgryt 
w an.a ..puharu Da\ isa“ w  ciągu dwuch 
lat, a me jednego, jak  jes t obecnie. Pro­
jekt ten w ypĘ ną, ze w zględu na rozło­
żenie g r iczv wielom a rozgryw kam i, które 
uniem ożliwiają odbycie w ielu innych tu r­
niejów. Za wmoskiern na posiedzeniu w  
Londynie opowiedziało się 20 krajów , 
prz :nw  wnioskowi 13.

W obec tego wniosek upadł gdyż do 
powzięcia takiej uchwały kom eczntm  jest 
uzyskanie większości 2 /3 .

Pozatem  odesłano do specjalnej komisji 
oprawę zmian gier w  strefie europejskie/, 
k tóra wobec am erykańskiej jest znacznie 
przeciążona.

HEAIOGEN KLAWE n a ś l a d u j ą  
j e d n a k  t y l k o  oryginalny z f-mą KLAWE 

leczy
osłabienie, w ycieńczenie, nerwy.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
—  R ekrutacja robotników  rolnych na 

Lotw*?. R ekrutacja robotników  rolnych na 
Łotw ę została już ukończona i przez stację  
graniczną odjechało na m iejsce pracy po­
ra d  2 tys. robotników .

SKARBOWA
— R ozporządzenie M inisterstw a Skarbu. 

Izba Skarbow a podaje du ogólnej \ ,av.t>- 
mości, że M inisterstwo Sknrbu cofnęło za­
kaz uiszczania za pośrednictw em  P.K.O. 
w płat z tytułu podatku przem ysłow ego od 
obrotu v. tych urzędach pocztow ych i od­
działach P.K.O., które znajdują się w siedzi­
bie kas skarbow ych.

—  Sam orządy orzetrzym y /  ały sum} 
należne skarbow i państw a. M inisterstw o 
Skarbu poleciło Izbie Skarbow ej w s tn  ymać
ryplati dodatków  sam orządow ych i udzia­

łów  gmin w  podatkach państw ow ych tym 
zw iązkom  sam orządow ym , które pi^etrzym u 
ją sum y, zainkasow ane na rachunek Skar­
bu z t} tułu podatku od nieruchom ości, loka­
li i p laców  budow lanych. Zarządzenie to 
w ydane zostało z uw agi na zbyt częste wry- 
padki przetrzym yw ania w spom nianych na­
leżności na rzecz Skarbu Państw a przez 
związki sam orządow e. Ma więc ono na ce­
lu uspraw nienie prz< z związki sam orządo­
w e ich adm inistracji, aoy  m ogła ona oez 
zWłoki w płacac zainkasow ane sum y, tak, 
aby  nie narażała Skarbu na straty  'rzez 
przetrzym yw anie należnych Państw u kwot.

WOJSKOWA
—  Baczność Legjoniści! Członko­

w ie Związku Legjonistów Polskich, 
którzy pragną wziąć udział w  tegorocz 
nym Zjezdzie Legjonowym , w yznaczo  
nym na dzień 9-go sierpnia w  Tarno

"  ■ 1 ■! ■■■ni—  m i i B i w a n — « i n    

Czy bóle nerwawe i migrena su uleczalne?
RÓWNIEŻ DLA RF.UMATYKÓW BARDZO CIFKAWE!

Poniżej poJaiem y treść listu pana B. B rat- w  staw ach, przeziębieniach, bólach nerw o- 
kow skiego, Lwów. Rzęsna Polska, jak  na- wych i głowy, iak również pokrew nych do 
..tępnje: Od dłuższego czasu cieipiałem  na legliwośclach. Ćidy inne środki zawuodły,
dokuczliwe, w prost nk do znltsienia bóle naw et w  chronicznych w ypadkach osiąg- 
głow y, które lekarze określił jako chronicz- nięto przy zastosow aniu Togalu  częstokroć 
ną migrenę. Zażywałem wiele środków , lecz niespodziew anie pom yślne rezultaty! Togal 
niestety, bez rw alego skutku. W reszcie w y- nietylko uśm ierza natychm iast bóle, lecz w  
oróoow ałem  T og .1, o którego “baw iennem  naturalny sposób ustrwa pierwiastki choro- 
działaniu przypadkow o w yczytałem  w gaze- botw órcze. A więc zw alcza w zarodku te 
tach. 1 rzeczyw iście po zażyciu Togai u - niedom agania i jest nleszkodhw} dla żołąd- 
porczyw e bole głowy zniknęły i już od trzech ka, serca i inych organów . Przeszło 6000 
miesięcy czuję się zupełnie zdrow ym  P o - orzeczeń lekarskich! Spróbujcie w ięc >ami 
dobne dośw iadczę.lia poczyniło wiele tysie- dziś jeszcze, lecz żądajcie w e w łasnym  inte- 
cy cierpiących, którzy zażywali tabletki resie tylko Togal niem a bowiem nic lep- 
Togal przy reum atyzm ie, podagrze, rw aniu szego! W e w szystkich aptekach.

Zbrojna walka dwóch ws5
POLICJA ROZPĘDZA WOJUJĄCE STRONY GAZAMI ŁZAWIĄCEMI

Pomiędzy wsiam i Małe i Duże Zabłocie gm. D eiew nickiej istniał oudaw rta za­
cięty spór o  kaw ałek pastw iska. Spór ten ciągnie się oddaw na i mimo kilkak-otnych 
inferw encyj w iadz.usiłujących pogodzić pow aśnione strony, gospoaarze w spon nianych 
w si żyli jak  p ies z kotem .

O negdaj dfeszio do form alnej b itw y pon redzy  w siam i Z obu stron w ystąpiło  
p r  kilka osób, a następnie, na skutek alarm u obydw ie grom ady ruszyłv w  bój walać 
sic w zajem nie kijam i i kamieniami.

Posterunek policji okazał się zby t słaby, aby  rozpędzić w alczących, zastosow ano 
więc niezaw odny sposób —  gazy  łzaw iace.

P o  kilku m inutach „pole w alki" opustoszało. P ozostała iylko oręż w postaci pa­
łek, kilka czapek i m arynarek.

Kilkunasiu gospodarz \ odniosło obrażenia cielesne tan  znaczne, że zaszła potrs e 
ba nałożenia opatrunku.

Karą śmierci ukarano szpiega
WCZORAJ WIECZOREM WYROK ZOSTAŁ WYKONANY

W czoraj w godzinach przedpołudniowych, ogłoszony został wyrok  
W ojskow ego Sądu O kręgow ego w  W ilnie, roznatrującego w tryb Je doraź­
nym, sprawę nadterm inowego kaprala, jednego z pułków artylerji Michała 
Szymkunasa.

Oskarżony Szj mkunas. Litw in, ze w si Cejkinie1, pow . św ięciańskiego, 
działajac za nam ową sw ego  przyjaciela Edwarda Mejdunasa. pozostaiącego  
na usługach wyw iadu litew skiego, (obecnie pozostającego w  wiezieniu na 
Łuklszkach), dostarczał temuż mformacyj o stanie liczebnym  pułków garni­
zonu w ileńskiego, oraz innych w iadom ości w ojskow ych. Mejdunar będąc w  
kontakcie z  niejakims W ołczackim. (dezerter jednego z oulków  kaw alerji), 
zam ieszkującym  stale w  Ucianach, jako b. podoiicei tiegr sam ego co i oska- 
ony pułku, w iedział o  tern, że  Szym knnas miał m ożność zdobycia mate- 

r+Iu s; p iegow sk iego  i d latego w ciągnął go  do tej niecnej robot)-.
Skradzione podstępnie imormacje ods) tarle były pi zez Szvmkunasa do 

Ignalina pod adresem  Mejdunasa.
Oskarżony Szym kunas otrzymał na koszt)- przesyłki 5 zł. mając przy­

obiecaną zapiatę za sw oją ,.pracę" i mimo, że  wysłał kilka transportów, nie 
otrzymał ani grosza. Pracow ał zresztą jako szpieg krotko, bo tylko od maja 
do lipca r.b.

Na i ozprawie sądow ej orz) znal się  do w iny twierdząc gołosłow nie, 
że do przestępstw a zmuszony został przez Mejdunasa.

Sąd w ojskow y, pod przew odnictw em  sedziego. orzekającego ppłk. J. 
Janowskiego, uznał Szvmkunasa winnvm i skazał go na Kari śm era przez 
rozstrzelanie, oraz w ydalenie z wojska.

W yrok ten zatw ieidzonyzostał przez dow ódcę Okręgu Korpusu i 
w ć zoraj został ogłoszony oskarżonemu,

Szymkunas, młody, stosunkow o inteligentny (ukończył 5 klas gim n.) 
wysłucha* wyroku spokojnie i skłontwszy się po w ojskowem u Sądow i? rów­
nym krokiem w yszdł z sali w  towarzystwie eskoi tających do podoficerów.

W  chw ili, tieciy oskarżony powracał kaletka do więzienia wojskowe-" 
go na Amokoli i kiedy zapewne w  um yśle jego żarzyła sie  iskierka nadziei, 
/ e  Pan Prezydent R zeczypospolitej SkonzYSi; z prawa łaski i daruje mu 
życie, nadeszła do Wilna odpow iedz odm owna.

W  m yśl obowiązujących przepisów wyrok wykonany został wczoraj 
wieczorem .
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łaścianta z Rosji Sowieckiej 
szukają schronienia w Polsce
Na odcinku granicznym  W ilejka w po­

bliżu D ołhinowa uciekło z terenu Z.S.R.R 
czte iech  w lo śc iaa

Zeznali oni, ze  i o  w si C hodorow o pod 
Zastawiem przybyła onegoaj karna  ekspe­
dycja  GPU. Jak w iiać , chouzi tu  o jakiś 
spisek, gdyż agenci przybyli z oddziałem, 
przeprowadzili szereg rew izyj i aresztow ali

kilkunastu mieszkańców .
Kilku z nich zbiegło w nocy, z liczby tej 

ci w łaśnie czterej, orzedostali sie na  tery 
torjum  P o lsk i

Ze łzami w  oczach prosiL oni o  nie w y- 
syłanie ich z p>owrotem do Rosji Sowieckiej 
gdzie niewątollrwie ^kazanoby ich na Karę 
śmierci.

Zator na torze kolejowym
W  dniu 16 b. m. robotnicy J. lgnatow icz Robotnicy odrzucili szyny i dali znać 

i St. W róblew ski idąc torem  kolejowym  na policji k tóra  obecnie urow adzi dochodzenie 
szlaku N owe Św ieciany —  Kobylnik' zau- w  celu w yśw ietlenia, kto jes t spraw cą tego 
w ażyli w  niedalekiej odległości od O lszew a, niem ądrego żartu. 
żĄ na szynach leży szyna.

Mowy przystanek osobowy— Czarny - Bród
NA SZLAKU DLKSZTY - T U R M O N T

D yrekcja Kolei P anstw ow ycn  w W ilnie, w y Czarny Brod z iednom inutowym posto- 
podaje dc w .adom ości, że z Iniem 20 lipca jem pociągu 711, 712, 715 716, kursujących 
r. 5. na kilom etrze 550 szlaku Dukszty na tej linji w edług służbow ego rozkładu jaz- 
T urm cnt o tw arty  zostaje  przystanek  osobo dy, w ażnego od ania 15 m aja r. b.

g HE — i ^ — aan M

.jauguracyjnej Rewji p. t. „Tylko walczyk 
jest najsłodszy". K ierow nictwo artystyczne 
jbe ,m uje  p. Ludwik Sempofonsk' Na r>ro- 

am składają się piosenki: Turtiao^, skąd
ty to m asz, .Owa, panow ie B „C htrie", 
„Rositha", „Złodziej z Manahiki' , ,,Coc~'

Spc wiedź przedślubna", oraz inne numery. 
U dz;ał b iorą pp. J. Kozłowska, 1. Car- 

nero, M. O sińska, E. W ierzyńska, J. Klima­
szewski, L. Żurowski oraz balet pod kierun 
k.em H. W ierzyńskiego.

— Poranek m uzyczny > r uncert sym to 
rnczny. W  niedzielę dnia 19 lipca r. h. w  
Marku Sportow ym  im. gem Żeligowskiego—  
(W“iście z uL Syrokom li) odbędzie s:ę o 
godzinie 12 rano o godzinie 8.30 w ieczo­
rem koncert sym foniczny pod batu t dyry­
genta p. W ładysław a Szczepańskiego przy 
współudziale p.p. Leona Wołłejki i Eugenju- 
sza O lszew skiego (m onologi i śp iew ). _ 

Dziś w ogrodzie po-BernardyńsKim 
Kolo Poi. Macierz;- Szkolnej im. T . Ko~ 
-ciuszk' urządza w .clka zabaw ę z p r o g r a ­
m em : 1) koncert orkiestry w ojskow ej, - )  re 
w ja  „Q ui-oro-quo‘ pou kierow nictw em  p. 
Br. J a r k o . rskiego art tea tró w  w arszaw skie 
a) iańee charakterystyczne *.espołu baleto­
wego p Ka^ńskiej, b ) monologi, kuplety i 
recytacje S n "  -  P- Br jarknw ski, 

) ńce solow ° —  C hrzanow ska, M yszo- 
iiursk i Klary -  Barolto, d) w ystępy  ó-lei 
ni go ancerza —  tenom ena Jasia W en-

£ "o g ró d  upiększony efektami świetlnemu :
wodotryskiem . T i

Początek zabaw y o godz. 6 m. 3  , po­
czątek rewji o godz. 8 m. 30 wiecz.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie —  Dziś tańczy M arietia 
Heljos —  W ielka Rewja 
Hollywood —  Kulisy .Mody 
Casino —  Z ałoga śmierci 
Stylowy —  Cztery pióra

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Potworny czyn aesperatki We

wsi Kisiołki m ieszkała oddawna rodzi­
na W ierzbowskich. Od czasu utraty 
pracy przez głow ę rodźmy, do chaty 
wkradła się nędza i głód.

D oszło do 'tego, że cała rodzina me 
miała na kawałek chleba, a małe dzieci 
zaczęły zw olna opadać z sił.

Stan ten podziałał tak silnie na 
W ierzbowską, że w ub. czwartek, ko­
rzystając z nieobecności męża, pow ie­
siła obydw ie córeczki: 4-letn.ą Filo­
menę i 1-roczną Helenę poczem  po­
w iesiła  się sama.

Mąż, po powrocie z miasta, zastał 
już zimne zwłoki zony i dzieci.

W ypadek ten jest żyw o komento­
wany i w edług ogólnego mniemania 
desperatka była um ysłowo cnorą.

— S u r y t o b ó c z e  s t r z a ł y  d o  
g a j o w e g o .  W e wsi N-wosioJki w  po­
siadłościach hr. Potockiego oomięuzy gaja  
w ym  T om aszem  Dubiną a mieszkańcami 
te jże wsi A. Pierkuszem ? A. Gryckiewiczem 
panow ała od dłuższego już czasu głęboka 
nienaw iść.

Przyczyną ku tem u była umienn i służ­
ba  Dubiny, który  przyłapaw szy w twoim 
czasie w ym ienionych na kradzieży drzew a, 
nie chciał spraw y zataić, lecz Ław.adondł o 
niej połicję.

W  w yniku sleuztw a i sądu każdv ze zło 
dziei przesieuział pół roku w wiezieniu.

Po  odsiedzeniu nary  złodzieje postano­
wili zemścić się.

W  rym celu zaczaili się w lfcsk i w 
chiwili, gdy gajow y ścieżką przechodził o d ­
dali dc niego dw a trżały

Ciało jego  znaleźli przechodzący naza­
ju trz  drogą wieśniacy.

Spraw c uw m ordu aresztow ano i oduano 
do dyspozycji w laaz sadow o-śłecczych

—  N ow e ofiary w od Onegdaj utonął 
w Wilji podczas kąpieli organ ista  kościoła 
w  Sw irankach Antoni Lalko.

W  jeziorze znajduiącem  się w  pobliżu 
Świran Jtonął 10-lctni W incenty 1 isacki.

Rybacy zarzucający sieci na Wilii w 
pobliżu wsi Szerm ańce gm. rzeszanskiej 
wyłowili zwłoki chłopca, J. W róblew skiego 
ze wsi -Michaliszki który utonął przed kil­
ku doiamli.

—  K atastrofalne skutki burzy, h u rag an  
szalejący onegdaj nad gminą gierw iacką, 
sprawił nasę szkód na polach i w zabu­
dow aniach.

RA0J8  W I L E Ń S K I E
NIEDZIELA, DNIA 19 LIPCA 1931 R.

10.15: T ransm isja z BazyliKi wilei.skicj 
chór katedrain ; pod dyr. prof W ładysław a 
Kalinowskiego.

12.00: Bicie zegara i hejnał z wieży ka­
tedralnej w  Wilnie

12.05: K oncert popularny (p ły ty) c '  
13.10: K om unT at m eteorologiczny
13.20: Pogadanki i m uzyka z W arszawy 
15.00: „U praw a roli po żniw ach" —  od­

czyt w ygłosi E dw ard Żywiecki
~ 15.20: Muzyka z W arszaw y 

15,30: „G rzyby —  zbiór i handel" - od­
czyt wygłosi |an Krywko. 1 ransm . z W ar. 

15,50 Audycie rolnicze z W arszaw y. 
16.40: Audycja dla dzieci z W'arsz.
17,10: A udycja w esoła z W arszaw y. 
17,45: Koncert popularny z M arszaw y. 
19.00: „Co się dzieje w  W ilnie?" —  pog. 

wygłosi profesor M ieczysław  Limanowski.
19.20- Stefan Flukowski, członek grupy 

poetyckiej „Kwaclryga" —  od< żyta w łasne 
u tw ory ze zbioru „P ada deszcz '

19.40. Skrzynka techniczna z W arszaw y 
20,00: „Ignacy Działyński" —  odczyt z 

W arszaw y w ygłosi prof. Czartkow ski.
20.15 Koncert z W arszaw y
22.00 „P o tęga  słońca -  felj. z W arsza­

w y w ygłosi J. W isiutyński.
22.30 Recital śpiew aczy 1. Zapolskiej 
23.00: M uzyka lekka i taneczna Z W arsz. 

PONIEDZIAŁEK, DNIA 20 LiPCA 1931 R. 
11.58: Czas:
12.05: M uzyka operow a (p ły ty ), ' 
16.45: Komunikat dla żeglugi z W arsz. 
16.50: P ogadanka literacka w języku 

francuskim  z W arszaw y.
17.10: Haydn. Koncert wiol. (G : Sug„ia) 
17.35: „Form a w idów ,ska teatralnego*—  

odczyt wygłosi prof. Stefan Srebrny. T rans 
misjć na w szystkie polskie stacje.

18.00: M uzvka lekka z W arszaw y.
19.00: W ileński kom unikat sportow y. 
19.15: „Działalność literackiego związku 

w yzwolenia Wióna" —  VIII, dialog aktualny 
jrióra M arjana Beuerm anna.

20.30: O peretka ze Lw ow a (O ffenbach: 
„Jagusia płacze, śm ieje się Jaś)

22.00 „My polscy optyrrfiiści" — feff. z 
W arszaw y w ygłosi P : H ulka-Laskow ski.

22.15 ■ K omunikaty i m uzyka taneczna

N ajbardziej poszkodow ani są miesz­
kańcy w s : Szazelany, Czecny, Skierdziany, 
m ajątków : Czechy i Michaliszki oraz fol­
w arku Łapucie.

S traty  w ynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
zfotych.

—  Różne kradzieże w przeciągu jeonegO 
dnia. Rudomino Henryk, (F ilarecka 43) 
zam eldow ał, że nieznani spraw cy zapom ocą 
otw arcia okna dostali się do jego m ieszka­
nia i skradli eram ofon, oraz garderobę mę­
ską i dam ską łącznej w artości 600 zł.

Lipnicki E dw ard (B obrujska 26) zam el­
dował, że z m ieszkania jego skradziono gar­
derobę dam ską oraz zegarek łączne-' w ar­
tości 330 zi.

Z m ieszkania Lisek Chaim a (Subocz 6) 
skradziono zegarek złoty 7 łańcuszldem w ar 
tości 350 zł. Kradzieży dokonał Charmac 
Icek (Subocz 6 ), którego zatrz; mano.

Skradziono 160 zł. Bajszysow i Adamuwi 
Kradzieży dokonał Jackiewicz Edw ard Kai 
w ary jska 125), którego narazie nie zatrzy­
mano.

Na rynku Kalwaryjskim skradziono 30 
zł. N iewiarkiewiczowi W incentem u ze wsi 
Siła, gminy Bieniakońskiej. jjtórtzieży tej 
dokonali Prozw any Chairn, oraz StokolczyK 
Ludwika. Spraw ców  kradzieży zat-zym ano.

Pod Halą M iejską na szkodę W idarskiej 
Nadziei skradziono 4 kop;- jaj, w artości 60 
zł. K radzieży dokonał N achepko Jan (Pił­
sudskiego 11) — policja poszukuje go.

T ab rjso w i Rachmilowi skradziono 20 zł. 
w  gotów ce. Kradzieży dokonał W itkowski 
Jan (B akszta 8 ) , który zbiegł.

K I N O
M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
O ttrab rim sk i 5

Od dnia 18 do 20 lipca 1931 roau włącznie będzie wyświetlany film:

M A l f t l l l w W l i l  korne dj a w I-C aktach
ffi 9 W roli głównej: L y a  Mara

Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od g. 6-ei w.
DZ3$
ImDonujący rozmach w yslawy. Mistrzowska reżyserja

Dźwiękowy
KINO-TEATR

„ H E L I  OS"
ul, WILEŃSKA 38. 

Tei. 921 .

Dziś!

FRYDERYK JAR0SY.
60 gr. Parter od 1 zł.

K onferansjerkę w języku polskim 
prowadzi ulubieniec Warszawy 

Parter 80 gr. Na pozostałe seansy Balkon

z udziałem najw ybitniejszych londyńskich 
gwiazd filinuwcch i teatralnych jak ANNA 

MAY WONG i inni.
Nad program: A trakcje! d ź w ię k o w e . 

Na 1-szy seans Balkon 50 gr. 
Początek seansów c, godz. 4, 6̂  8 i 1030.

Dźwiękowe kino
„ H O L L Y W O O D *

Mickiewicza 22. 
te ł. 15-28

D ziś! 3 U L 1 *  J M > D 1 T
Rekord dobrego humoru i pogody  

z jedną tyiko łezką.,
W roi. gł M irja  Co ide  H arry Lledtke I Ernest Verebes.

Nad program: Dodatek rysunkow y i tygodnik dźwiękowy .Param ountu*.

DŹW IĘKOW E KfNO

C U / IN ®
ttol.

D Z I Ś  Przebój dźwiękowy. O statnia i najlepsza kreacja niezapomnianego

Luisa Woiheima
W strząsający dramat miłości, pośw ięceria i nienawiści. W roi. gł. LuCs W olhfcita, K ay 

Johnson  i Conrad N igei. Nad program : Wszechświatowy dodatek dźwiękowy .F ok i* . 
Początek seansów o g. 4 ,6 , 8 i 10.15. W dnie świat, o g. 2-ej. C eny  z n iż o n e  

_________________________  Nas.ęp.. pi ogram: erbn I Kelly.  ____  ______

I
DOKTOR

Szyrwindt
choroby w eneryczne, wa 
szórne i moczopiciowe 
Wielka 19, oa 9 do 1 
S—7

DOKTOR

Blumotftlu
;ryc 
płci

Przedstawiciel
inteligentny do apara­
tów lekarskich poszu- 
k iw ary . O terty  sub 
.Stały zarobek ' do
Biura Metzla, Warsza- 

jasna 17.

LOKALE

Prawdziwa
okazja piękna willa 
z ogrodem, wygo­
dami pod Wilnem 
przy kolei, w artoś­
ci 4000 dolarów 
sprzedamy za 2000 
przy gotówce 1000 

dolarów.
D o m  H. A. .Z a ­

chęta* M ick iew i­
cza 1, tel 9-05.

0 S 1  R Z E Ź E K I E ł

choroby 
•korne i

weneryczne, Mieszkdn 4 de t lko herj,atę
d0We 4’ 6 * I 4 d o ! kaw ę  f i r m y

. 1 M  ó 0 wy na)ęcia- Centralne _ M, R ł D 0 *. Warszawa,
teL 921, od 9— l i  3—9 ogrzewa e ze w szyst- p  :z(.whodnia j 0. po-
__________w 2b kiemi wygodami G dan -wodł, red Uk- i zaro

A ' ' ' _ _ ska 6 spytać u d o z o r - s p r z e d a j e m y  po 
,cyć Ir,nformacie łeł. 9-e i cerach  ściśle hurto- 

* lub 8 ’9. wych. Prospekty i prć
O u r ó b y  w e n e r y c z n e , --------------------------------------------bezpłatnie.
■kórne 1 n ir z ą d a  b o -  i  _  i _ _  i  1 J K
ciow ego. Mlcklaw lczit LO K  II
H t  £4Z T i u - i k i i ,  przyj- centralne

Pewna Firma w Wilnie rozlew* sw«ijr 
małowartościowe piwo w używane feEtełW 
.P aten t*  ARCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU 
w ŻYWCU i wprowadza tem nr biąr Si. 
K onsum entów

Przeto ostrzegam y Sz. K onsum entów przed falsyfifcttea i 
prosimy uważać przy kupnie prawdziwego wszechświatowej si/w y

IPIWA ŻYWIECKIEGO!
na ory g in a ln ą  etykietę I ko re k  z firmą

Arcykslążęcy Browar w Żywcu
Reprezentacja: W ilno , Zarzeczna 19. Teł. IB-fiż

14 pokoi 
1 piętro, 

ogrzewanie
w zupełnym porządku 
do wynajęcia Infor­
macje telelon 9—61.

ta je  9—2 i 5—f*
TeL i5-64.

DOKTOR

Zeldowicz
chor. skórne, w ene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9—do l ,  | _ P ł m < k n -  

5—8 wiecz. ł*c l n l ł l ' u
  pensjonat
DOKTÓR w leśnej miejscowości

Z E L P 0 W I C Z 0 W K  Rzeka tennis, --adjo i
pov róc iła  inne attakcje. Uirzy

5 10.000 d0.
la rów  ulokujemy 
niezwykle korzyst­
nie na 1-szą h ipo­
tekę dobrego ma­

jątku.
D o m  H K. Za- 

ch ę ta“ M ick iew i­
cz 1, tel. 9-05.

KOBIECE,
EYCZNE

WENE manie dobre. Wiado
m D T u n ó T c  mo4ci: Zarzecze 16 m. NARZĄDÓW j Sub; s t  kam ionka

MOCZOWYCH folw Podlasie, poczta 
cd 12—2 i od 4—5 O strow iec— Eug. R. 
ul. M ick iew icza S4 

tel V ~

Mieszkanie
6 pokojowe w rejo- 
n :t  katedry oraz 
inne m ieszkania i 
lokale handlowe po­
siada do wynajęcia. 
D um  W -K. , / a -  

cnęta M ick iew i­
cza 1, tel. 9-U5.

.Czy w iecie już, że Św iatow ej s ław y
O RJEN T  —  H E N N A  —  S H A M P O O N E M

każdy może sobie bez trudu przez z w y k łe  m ycfe doskonale 
ufaroować włosy na dowolny kolor, lub siwym pierwotny koło 
przywrócić? W szystkie kolory od najjaśniejszego do naje*tajniej­

szego łącznie z najmodniejszemu
Z ło ty  — b lo n d  d lą  b lon dyn ek, Tyc]z.r i M ahon iow y -  
d la  brunetek. Żądać w skrad. apteczn. perfumer. i u fryzjero«- 
Gdzie jeszcze niema w sprzedaży, prosimy nadesłać znaczkami 
zł. 2 —i podać żądany kolor, poczem prześlem y kopertę próoną.
Przedstaw ic.el na województwa wileńskie, Białostockie i Poles­
kie firma: S E G A Ł  i L E B E N D IG E R . Warszawa, ul. Leszno 48.

G eneralny przedstawiciel na Polskę: F  R. B O G A C Z ,  
Bydgoszcz, Dworcowa 93.

N IE
UNIKAJMY Ś O O

OD PEGOW
UCFIROn I NAS

____________________Człowiek
fi J r  b I  w wieku ?9 lat, żona-
B  Y f tA D C p rz e d a je  się majątek, ty> b_ telefonista in-
b ^ n H B B n i  U 0  ha, 24 km. od struktor wojskowy, z 

W ilna, położony nad zaWodu rolnik, (5 lat 
f c i A B r i ■ Wilją. Las sosnowy, prac0wał za ekonoma)

R a - . I N A L N Ę J  mlei0S“owość0,mTiown.a- b' dobrel‘ K M r~ V K l miejscowosc matowni świadectwa prosi o
y i r T - i  C2;a odpowiedftia na jaskawe zaofiarowanie 

W T L N o ' lettl* ka’ s ta f ia Bezda'm u  posadv dozorcY 
C 7 * ’. ,  ,  K* ^  poc llen czyn dolnu Będąc inteli-

k "'Jiecs d 2cvS z °  k1' g u ttnym  mógłby jedno
irO fi 5*k o n a e r y P- - '_______ " esn!e sP l̂liać, mn,eU l  41U C  e dr.sk^ : .  poruczem a. Za cel swój

B»ii, odświeża' K U D ie  biurko -tawi ,uczciwe iKstaran'
jej śkaiy  i brłk i. *.*«• n ^ w a n e  lecz w do L° b° ^ , ąr
4w*r: i Cii > Ća.nt, ■ P ku- A. Bożyczko, Wll-1 , r l  1 tp in ti . brym stanie. Z g io -nc. c ,.h n r7 6> m 7
SztoczŁ , opaltriL : e iy ) s r 'en ia adsyłać do ’

y o ii a tu t iN otćw  ,edakcji .Słowa* dla 
łftpież. Najnowsze zdo- w> Ch Y ' ' J J p j l T
by,.ze i o”b tyki r*cjt - 

nalnćj.
Codziennie od g. 10—8,

W. Z. P. 13.

PIANINA, FGRTFP.AtfY 
i i F l S H A P m m
KRAJOWE ’ ZAGRAKICZfeL

t y l k o , g w a r a n t o w a n e ;  *a k o §c  
S 7R ZE D A 2 W jN ‘ j^ ( .lb

K. D Ą B R O W S K Ą
Wilno, j§(. Niemiecka 3, m. 6.

idą o zakład
że najm odniejsze pończochy sportow e, koszule, sweter 

czy pasek sportow y znajdę na skodzie

Franciszka Frliczkl
Zamkowa 9 tel. 6 —4C.

Da

POSADY

' . ” * medyk (chrzęść.) po-
sp-ztdania a- trzebny dia pizygoto- 
sowe króliki i wanja; na miejscu, do 

kurj (ch nci da 1 t  łto- ■wstępnego egzaminu na 
srebrzysty w różn y,n tenżę wydział. W!ado- 

Kury Rode moś(;; Konarskiego 33 
(karmazyny) pensjonat pokój 9 odI wieku.

Island 
Zwierzyniecka 16 m. 2. 3 _ b_

Niemca 
lub niemki
inteligentnej dla

po- 'Chcesz otrzym ać , 
sadę? Musisz ukończyć O c f l h j h
k iirsv  (fachowo - kor es-

JOHN HUNTER

u JENNY— DETEKTYW
KU ŚMIERCI

Człowiek przy kierownicy mówił 
cicho i miękko, ■; ale w  g łosie jego  
dźw ięczała nuta nieugiętej woli:

Jenny wiedziała, iż wszelki sprze­
ciw byłby zbyteczny. Znała dobrze tę 
nulę w  jego g łosie  —  od tego nie­
szczęsnego dnia, gdy go po raz pier 
w szy spotkała w  domu ojca i kiedy 
jeszcąe nazw isko jego brzmiało w i ej 
uszach tak samo, jak każde inne. By­
ła to ostra nuta, która przypominała 
szelest m iękkiego jedwabiu, rozcinane 
go ostrym sztyletem .

—  Czy słyszysz, Jenny? Siadaj tu 
w tej chwili

Lufa rewolweru podniosła się zna 
cząco. Jenny w iedziała, że nie wzru­
szy go i nie zatrzyma ani jej mło­
dość, ani jej piękność. Ten człowiek  
zabije ją bez litości, jeśli nie usłucha 
rozkazu. Ulica była dosyć ciemna 'o 
tej porze i pusta. W pobliżu nie było  
nikogo.

Jenny w eszła do auta i zajęła miej 
sce obok sw ego wroga.

—  Zdum iewająco szczęśliw e spot­
kanie! —  zauważjd drwiąco blady 
człowdek, puszczając w  ruch maszynę.

Nie miał w idocznie zamiaru przy  
znawać się, że w ie o w izycie Jenny u 
M ojżesza W ilińskiego. Nie było potrze 
by wspominać o tem.

—  Zobaczyłem  ciebie na Shirley 
Hills, —  ciągnął dalej. —  Przecież tak 
się nazyw ała ta ulica? Znalazłem się 
tu zupełnie przypadkowo. W idocznie  
sam los kierował mojem autem. Je­
chałem za tobą, czekając na stosowną  
chwilę, by móc zagadać. Tak, to zdu

m iewające spotkanie. Po tylu latach 
rozłąki! Co robisz w Anglji?

Jenny spojrzała na leżący na jego  
kolanach rewolwer i wzruszyła ramio 
nami.

-— Poco te żaćty? Przecież w szy­
stko jest jasne, grożą mi śmiercią! 
W iesz dobrze, poco przyjechałam do 
Anglji, gdybyś nie wiedział, nie napa 
dałbyś na mnie. Trzym asz ten rewol­
wer, bo boisz się, żebym ja nie żabi 
ła ciebie. W iesz, że wdaśnie poto przy 
jechałam do Anglji i.d la teg o  szukam 
ciebie oddawna.

Blady mężczyzna uśmiechnął się:
—  Zachwycałem  się zaw sze twoją 

szczerością, Jenny. I jak zaw sze, masz 
rację. Tak, myślałem rzeczyw iście, że 
masz w  torebce rewolwer i ze lada 
chwila zechcesz skierować go ku mnie. 
Ale niechże to nie przeszkadza nam 
w przyjacielskiej pogaw ędce.

—  W ybaczę ci dopiero po twojej 
śmierci, —  oznajmiła spokojnie Jenny. 
—  Nie w cżeśm ej.

W iedziała, że ani błaganiami, ani 
obłudą, ani potulnością nie wykręci 
się z matni. Zbyt dobrze znała tego  
człowieka, aby m ogła liczyć na litość, 
lub dobroć. Znajdował specjalną przy 
jem ność w żartowaniu i udawaniu, że 
niema pom iędzy nimi żadnych niepo 
rozumień ani nienaw iści, ale w  oczach  
jego Jenny czytała wyraźnie zimną, o- 
krutną i bezlitosną nienawiść.

Gwizdnął przeciągle i roześmiał
s ię :

—  O, przepiękna furjo!
Głos jego nadal brzmiał miękko i 

przyjemnie. Ledwie dostrzegalny ak­
cent amerykański nadawał jego gło­
sow i dziwnie muzykalne tony.

—  Ach, Jenny, musimy porozma­
wiać zupełnie poważnie. Ty chcesz  
mnie zabić. A ja, niestety, nie mam 
ochoYy umierać. W obec tego a sam 
będę musiał zabić ciebie! Bardzo mi 
przykro, bo jesteś młoda i piękna. Ale 
niema na to rady. Siedź spokojnie... 
bo m ógłbym ciebie zabić w pośpiechu  
i oszpecić piękną twarzyczkę.

Dodał tę groźbę, nie zmieniając 
uprzejmego tonu i tylko przyśpiesza­
jąc bieg auta. Skręcili na w iększą uli­
cę i jechali z wielką szybkością.

Jenny siedziała skulona, serce jej 
zludowaciało, gdy usłyszała zimną 
groźbę. W iedziała, że będzie zaw iezio  
na gdzieś daleko, zamordowana i po­
rzucona w  krzakach, w  pobliżu szosy.

Nie było ratunku. W róg odnalazł 
ją przypadkiem i teraz chciał w yko­
rzystać swój szczęśliw y los. On u- 
miał wykonać groźbę. Już raz groził, 
że ją zabije, było to daleko od Croy- 
don, od Anglji, ale w tedy okoliczności 
były zupełnie inne. Jego spokojny te­
raz głos zmienił się  ̂ w dziki ryk, a w  
ręku zam iast rewolweru miał żelazną 
sztabę.

Ciężka limuzyna pędziła w stronę 
Addington.

—  Śliczna m iejscow ość, niepraw­
daż? —  ciągnął dalej przyjemny głos. 
—  W ybierzm y sobie, jak zakochani, 
kącik, gdzie nikt nie zagląda, prócz 
ptaków i królików.... I tam pochow a­
my naszą przeszłość.

Prze Jeż  ty sama tego chciałaś, 
Jenny? A ia nareszcie uwolnię się od 
ciebie, przestaniesz mnie prześlado­
wać i dokuczać. W ten sposób w szy­
stko skończy się ku obopólnemu zado­
woleniu.

D. C. N.

in teligent
kursy (fachowo - koies- na s.rom -

oso- pondencyjne im. profe- nych wymagań, przyj-
by dorosłej, nieźle sora Sektiłowiczi łV*i di*6 posadę 01 y  lub
władającej językiem szawa Żurawia, 42. K n r-g °sP0C,yni- OferH t id  
niemieckim dla udo- sy wyuczają listownie: „In teligentua , do adm. 
skonalenia konwersa- buhalterji,''rachunkowo- • Słowa* Wilno, 
cji. ści kupieckiej, kore- * 1 **“
. -  -  -■ 1 spoiideucji handlowej,
Były profesor stenografii, na aki har.-
gimnazjalny oraz s t u - dlu> , prawa’ kali8rafii,
Ilu. U.S.B. udzielała Plsania na ‘na« yn*ch

Ważne dla posiadaczy polis przedwojennych^
Szczegółowych informacyj, dotyczących polis towarzystwa 

ubezpieczeń amerykańskich

New York i Equitaoie
zawartych w rublach, markach niemieckich i koronach 
austryjackich, uaziela i współdziała w szybkiej 

realizacji

Powszechne Towarzystwo Powiernicze,
S p ó łk d  A kcyjn a

Warszawa, Królewska 16, tel. 349 —44, 652—55.

języków: n ić : towaroznawstwa, -  an-
1 francuski i Blelikie£!'. » CUS&-1 

(konwersacja) 8 ° ’. niemieckiego, piso- 
do wtll‘ feramjatyjli Dolskiej 

ekonomji. Po u-

lencyj 
miecki 
włoski 
oraz przygoiow uje
egzam in ów  ze  w sz y st- kończeniu e g z a m i n .

s & s s t a p s s j  z * * *
nich. Wiadomość Sko- 
pówka 7 m. 7 od 5 —
7 p.p.

W dowa po prawniku, 
starsza osoba, 

doąrego tow aizystw a, 
znająca doskonale go­
spodarstwa domowe P ian in a  I fortep iany  
poszukuje possdy za- nowe i używane na 
rządzaji cej d o m em , raty. Kij*- v ska i — 10 
pensjonatem , iektorki, H. A b e lo w  
lub jakiejkolwiek pra- ...— —
cy wymagającej nie- Oszcząkinosci
og ian iczonego  zaufania JW0j ft z}0 je j dolary  
Posiad° poahlebne re- u joku i na  w ysok 'e
!“rencje osób znanych 0p10cent 0wanie. Go-
w Polsce. jfe ity  cfr lowka twoja jest zabe- 
Aam. .S łow a pod Zpjeczona zlotem, sre- 
B- K. tirem i ćrogiemi kjrnie-

niami.Wii. Tow. Haudl. 
Zastawowe (LOM- 

. BARD) Plac K »t:drslny
notarjusza z tiługolet- Biskupia 12 Wydaie 
nią praktyką notarjal- p0£yCZki pod zastaw: 
ną i hipoteczną p o -ziot srebra, brylan- 
szukuje posady w Wil- tów ’ fLier i t p. -b
nie lub na piowincji  _________ _
Riałystuk, Krzywą 10 
Józef Popowski.

Nekrologi, Z a ł a t w i a  n a
ogłoszenia, BARDZO d ogod ­

rdżne nych warunkach
r e k l a m y

do mato im .om
I „SŁ0WA“
I  o raz do M  if-Mmo
1 wszystkich w  W i l n i e

1 pism Garbarska 1, tel. 82,

Fabryka i

W.
‘‘kład mebli

i S-fcg

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

rew iru 8 -go  z siedzibą w  Wilnie przy ulity 
Jakóba Jasińskiego Nr. 1 m 3, zgodnie z 
art 103Ó Ust Post. Cyw. podaje do w ia­
domości publicznej, że  w dmiu 31 lipca J93* 
r. o godzinie 10 rano w Wilnie, orz> uł. 
Wielkiej Nr. 28 odbędzie się sprzeda- z. 
licytacji należącego do Stanisław a Jezier­
skiego m ajątku ruchom ego składającego się 
z koszul męskich zefirowych i jedw abnych 
i kołnierzyków pojedynczych i poctwóinycli, 
oszacow anego na sum ę 7.1 1146

Komornik <— ) F_ Legiecio
664— VI

Spółki z ogr. odp.
W ilno, ui. T atarska  20, dom własny,

Istnieje od 1843.
Jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
lóżk* niklowane i angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła dębo­
we i t. p. Dogodne warunki i aa raty.

POZOSTAŁE
jedwabie sztuczne deseniowe, parkaie 
krepony, markizety i t. p. towary se­
zonowe sprzedajem y przez lipiec ze 

znaczną zniżką. 
SŁOW IŃSKI W ILEŃSKA 38.

Z a s t ę p c a

Energiczna
fachowa ochm istrzyn i
poszukuje posady P ie­
kiełko 5 m. 7. te).15-03

Ochmistrzyni
w yk w alifik ow an a  zna 
m leczarstw u  poszu k u je  

p acy Ł ok ieć 3 — 1.

z Ę S A f C i B
we w szystkich aptekach i 
składach aptecznych znauefa  

śroaaa od odcisków

P ic * .  A. P A K A

Sprzedaje się plac
p rzy ui. K alw aryjSkiej 152, obsz. 1 
d zies . Można częściam i. O warunkach 
ul. Wileńska 15 m. 3 lub uł. Ogórko­
w a 46. (koniec). ____________

O G L O S Z

H U  b T O m l
i  o  ^  t o -  i

ti DEUłlt
v ' ł l  I I C  '  I

J A Q I E  LLONj Ka Ą I
T  gi l  |

Odlewnia „Metalowiec"
J. PRZYGODSKIEGO

Wilno, ul. Rydza-Sirugłego 30. 
wyKonuje odlewy żeliw ne I 

mosiężne.
A rtykuły piecowe okucie budowlane 
Prędko i akuratnie. C eny konkurencyjne^

E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wix.e X 

rew iru Z. N iewęgłowski, am ieszka’y w 
Wilnie, ul. T ickiewicza 35, n a  zasadzk arl 

1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
30 lipca 193) r. od godz. K Tano w W il­
nie ul Św ietlana Nr. 8 odbędzie sśę sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomości 
należących do Karpowiczów  Mbertyi j i 

i składających się z: autotousi 
na 12 osób Nr 38254 oszacc- 
sum ę 1200 złotych.
Komornik (— ) Z. Niewęgłowski

lir.

A leksandra 
„Chevrole’t ‘ 
wanych na

W ydaw ca B teataaw  A tacsS em ii Znikom i i; W ytUjOiIctw* ,J5łowo ‘ Zam kowa Z ■ • Liaktor w.z. W itold TatarzvUBT4
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